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A W imię utrwalenia pokoju 

Całkowite zaml{nięcie 

lioryta Pilicy 

GŁOS ROBOTNICZY Delegacja radziecka 
• 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ proponu1e w ONZ: stare~o 
Jak już donosiliśmy, Pilica 

'!)ned kil ku tygodniami skie. 
rcwana zo:;tała w nowe koryto. 
na którym specja lna budowa, 
zwana ja zem , pozwoli dowolnie 
spiętrzać s tan wód, umożh­
wi stacji pomp wtłaczanie 
wody do rurociągu. 

Przez pewien okres Pilica 
płyiięła n.a tym odcinku d woma 
korytami, starym i nowy m W 
ubiegłym tygodniu stare kory_ 
w rzeki zostało całkowicie 
za 1knięte speCJ"lną tamą. 

Sprawne przeprowadLenie 
· yż~zych robót zawdzięcz"ć 

n · eży brygadom tamiarskim: 
"' wrzyńca MaJsaka i Anto­
n!,l'go Biernata. W brygodt.ie 
Maj saka wyróżnili się robotni­
c Jan Jabrzyk i Henryk Po­
l 1.czyk, a w brygadzie Bier_ 
n ta Jan Goździk oraz M:eczy­
ll w Pelka. 

v.- krytycznym momencie, 
kiedy fale rzeki· zalewały bu. 
cl::l""ane tamy, robotmcy wyso­
ko przekraczając swe normy 
pracy, upora li się t ~rud noś_ 

cum!. Wydajna praca powyż-
szyrh brygad umożliwiła 
i;>rzedterminowe wykonanie 
;r.inego z ważniejszych oo c•in-
ów budowy na trasie ruro-
· ągu Pilica - Ux:lż. 

Wyjazd. 
elegacji polskiej I 

do Pekinu 
Na mający się odbyć w PekL 

nie staraniem Chińskiego Ko-
1mtetu Obrońców Pokoju ob. 
chód ku czci Kopernika, Czu_ 
Juana, Rabelais i J •)Se Marti. 
v.y;echala delegacja Pol•kiEgo 
Komitetu Obrońców PokoJU. 

W skład delegacji wch1.1dlą: 
prof. Uniwersytetu Warszaw-
1kiego W Ja błoński oraz lite­
rat Wojciech Zukrowski, 

1 Polsko - radziecka 
wymiana doświadczeń 

w zakresie 
bibliotekarstwa 
W dniu 2.\ bm. udała się do 

SRR grupa bibliotekarzy 
polskich. Grupie przewodm­
czy: J. Bursowa. wicedyrektor 
Cen t ralnego Zarządu Bibliotek 
~rzy Ministerstwie Kultury l 

tuki. 
W czasie dwutygodniowego 
bytu w ZSRR, biblioteka­

rze Polacy zapoznają się z o-
11ągnięciami przodu1ącego bi­
bliotekarstwa radzieckiego, 

ku CZCI 

NR 227 (28S7> ROK IX 

Uroczystości w Wolborzu 

Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
W dniu 20 
bm. odbyły 
się ..o Wol­
bonu .uro. 
czystości ku 
czci Andrie_ 
ja Frycza 

Modrzew_ 
skiego. 

NA ZDJĘ­
CIU obok: 

zustępca 

orzewod11i. 
czqcego Ra­
ty l-aństwa, 
ob. Stefan 
lgrvir, prze­
mawia do 
?gromadzo-

nych.. 

NA ZDJP;. 
~IV dolnym: 

delegac1e 
·kia.dają 

wieńce ł 
kwiaty pod 
obeliskiem, 

.vystawio­
nym w Wol­
borzu ku 
~zci A ndrze­
ia fryc za 
Modrzew • 

a kiego. 
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Walka o podniesienie 
jakości produkcji 
obowiązkiem 

każdego robotnika 
O Ile plany llo~clowe wykonywane są z nadwytką przez I 

zdecydowaną większość załóg, o tyle jakość produkcji często ..-----------­
Jeszcze _poz?sta~i_a wiele do życzenia. I dlateso walka 0 pod- i 
niesienie Jakosct, walka z brakoróbstwem i niedbalstwem 
musi ciągle przybierać na sile, objąć swym zasięgiem wszys­
tkie iiakłady, wszystkirh rohotnlków, majstrów, techników 
I lniynier6w. Muszą więl'ej wysiłku wkładać w nią organi­
zacje partyjne I zw•ązkowe, cały aktyw gospodarczy. 

Załoga tkalni ZPB Jm. Mar- Przodują zespoły mahtrów 
chlewskiego daje o 13 pfQC. Mariana Kajdasa i Stanisła­
tkanm pierwsz'ego · gatunku wa Janiaka, uzyskując 94 
więce; aniżeli jest to przewi- proc. pierwszego gatunku Ze­
dziane planem W ten sposób spół Franciszka Miszczaka 
walnie przyczvnia s~ę ona do osiąga 93 proc. Zespołów ta­
ob!!iżenia kno,tów produkcji, kich jest w tkalni znacznie 
do zwiększenia akumulacji. więcej Są jednak i inne bry. 
------------- gady, które „przodują"„. w ilo­

Już od jutra 
można zao~atrywać się 

w ziemniaki 
MHO zgromadziło już w 

swych magazynach ponad 1.380 
ton ziemniaków. 

W tym roku wprowadzona 
zostanie nowa forma ~prz~da. 
ży z.iemniakow. Będzie możua 
zaopatrywać się w me w k1l­
kudziesi~du punktach miasta: 
na pia.cach targowych, w skta_ 
dacii opałowych, w skladuch 
warzywniczych i przy niektó­
rych · sklepach spozywcz11cli. 
Łodzlahie będą mogl! z.ab. 

patrzyć się w ten podotawo­
v.y artykuł w naJblizeJ poło. 
żonym od domu punkcie, będą 
mogli także wybrać sobie ta_ 
ki rodza~ z1emmaków, Jaki 1m 
o<lpowiada. Cena. 100 kg zte.m. 

ści braków. Oto na przykład 
zespół majstra Stanisława 
Stolarza daje zaledwie 34 
proc. pierw•zel(o gatunku. a 
braków aż 26 proc Nielepiej 
jest u A11drze;a Ple-;1ń;;k 1ego 
- 20 proc. brakowej produk­
cji. 

N a bard z:< złą ja kość do­
st,,> rcza nych tkanin surowych 
skarżą się wykończalnicy z 
ZPJ im. Wróblew<kiP!!O W 
ostatniol nadc:slanych partiach 
to··1aru z Południowo-Łódz­
kich i Północno-Łódzkich Za­
kładó· , Przemvslu Jedwa bnl­
czego były w tkaninie pa&y 
SPQwodowane pomieszaniem 
przędzy wątkowej z osnowvwą . 

Zaloga wykończalni stara sie 
te braki usunąć (popriez stoso­
wanie gęstego nadrukuJ. 11le 
nie zaws<e Jej .się to udaJe. 
Kierownictwa obydwu wy­
micnionyt·'i zakładów muszą 
zwrócić baczniejszą uwagę na 
jakość produkowanych tka­
nin 

Siódmy dzień 
procesu 
członków 
antypaństwowego 

ośrodka 
dywersyjnego 

Przt-mówił"nie 

prokuratora 

- str. 2. 

Przemówi«"nia 
obrońców 

i oe;łułnie Mlowo 
01o1karżon' eh 

str. 4. 

Trzy bryeady ZBM 
przystąpią do usuwania 

1) zakazać stosowania 
bomby atomowej i wodorowej 

2) 
3) 

zredukować zbr.ojenia 
uznać. że budowa baz 
na obcym terytorium 
zwiększa groźbę wojny 

4) potępić propagandę wo;enna; 
NOWY JORK, 21. 9. 

Dnia 21 września br. na plenarnym posiedzeniu Zgro­
madzenia Ogólnego NZ wznowiona została dyskusja 
ogólna. Jako pierwszy przemawiał szef delegacji ra­
dzieckiej wiceminister Wysżyński na temat: „O środ­
kach usunięcia groźby nowej wojny i złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych". 

Wiceminister Wyszyński złożył projekt rezolucji, któ­
ry zawiera propozycje w sprawie zakazu broni atomowej 
i wodorowej oraz innych rodzajów broni masowej zagła­
dy, jak również w sprawie redukcji zbrojeń. Złożył on 
również' projekt oświadczenia w imieniu Zgromadzenia 
Ogólnego, który głosi, że utworzenie baz, wojskowych na 
terytorium obcych państw zwiększa groźbę nowej wojny 
i podważa niezawisłość narodową państw. Projekt 
oświadc:tenia potępia także propagandę wojenną. 

Na posiedzeniu plenarnym przemawiał również 
przedstawiciel Liberii. 

Inspirowani przez Amerykanów 
- lisynmanowcy planują 
zatrzymanie jeńców wojennych 

PEKIN, 21. 9. 
Korespondent Agencji Nowych Chin podaje z Kaeson­

gu, że klika lisynmanowska grozi zatrzymaniem wszystkich 
jeńców koreańskiej arm ii ludowej, nie przekazanych jesz­
cze pod opiekę hinduskich wojsk nadzorczych. Groźbę taką 
zawieralo oświadczenie głównego agenta lisynmanowsJtiego 
Won Jon Duka z 18 września br. 

Korespondent Agencji No- amerykańska powinna prze­
wych Chin wskazuje, że gro- kazać wszystkich zna)dują-
żba zatrzymania jeńców cych się u niej jeńców. 
świadczy, iż strona amery-
kańska obawia s : ę całkowitę-

go fiaska swego dawi.esopla- PGR w Gli'nnt"ku 
nu przymusowego zatrzyma-
nia jeńców. W ciągu ostatnich 
dni jeszcze przed rozpoczę­
ciem pracy wyjaśniaiąceJ 
wśród jeńców, wielu jeńcow 
strony ko reańsko - chińskie], 
uiJiczonych do kategorii nie 
podlegających bezpośredn ieJ 
1·epatrjacj1 zażądało natych­
miastowej repatriacji. Bylo tą 
niespodzianką dla Ameryka­
nów, którzy przy pomocy 
swego lokaja Won Jon Duka 
pragną obecnie znależć pre­
tekst, aby zatrzymać przeszło 
20.800 jeńców nie przekaza­
nych jeszcze pod opiekę h;n­
duskich wojsk nadzorczych. 

przed termineut 

zakończyło siewy 
Akcja siewna na terenie 

wo.1ewodztwa łildzk1„go trwa 
w pełni . W praeach zw1ąza_ 
Gy~h z siewami na.1bardz.ieJ za. 
' · ł-'ansowane S<! PC R. z i<lórych 
11onele zasiało już zboże oz.1me. 
Między innymi siewy zbóż za_ 
knr.czyło PGR w Glinniku w 
zespole Czerniew, w powiec.1e 
1owickim. 

I 
r.iaków w spr zedazy pothurto-

-------------------~ we1 na razie wynosić będzie 
81 zł. Początkowo sprzedaż 

Tkalnia Zakładów Przemy• 
siu Tkanin Dekoracyjnych o-
5i1sa wprawdzie zaplanowaną 
jakość procukcii. ale jest to 
przede wszystkim zasługą sze­
regu przodujących robotnic. 
ta?. 1ch jak Władysława Strze­
l~cka, Sabina Bem i inne, któ­
re produkują wylączme pri­
mę. Wśród załogi jest bowiem 
wielu brakorobów. Na przy- · 
kład tkaczki Jadwiga Kozioł 
1 Helena Brudz są wzywane 
przez brakarzy prawie do 
każ.dej -ztuki. Najczęściej po­
wtarzające się u n ich błędy 
polegają na nieodszukiwaniu 
wątku i zrywach osnowy. A 
przecież wystarczy tvlko tro­
chę uwagi, by Ich uniknąć. 

usterek budowlanych 

w osiedlach ZOR 

Korespondent podkreśla, że 
ten plan kliki lisynmanowsk ieJ 
jest inspirowany przez Ame­
rykanów. Obecnie - p isze ko­
respondent - jeńcy koreań­
skiej armii ludowej I oddzia­
łów ochotników chińsk ich 

znajdują się w Korei połud­
niowej pod kontrolą wojsk a­
merykańskich. Bez uprzedniej 
zmowy Amerykanów z lisyn­
manowca mi. Won Jon Duk 
nie moze oczywiście zrealizo­
wać swei groźby. 

Dzięki ofiarności swej Mło­
i;:i PGR w Glinmku orzeµro_ 
w;,dziło kampanię 9le\mą w 

Niezłomni p1·zy!jaciel~ 

narodu ko1·eańskiego 
Podpisany w Maskwle· radziecko • ko­

reański komunikat o rokowania.eh 
między rządem radzieckim a bawiącą w 
ZSRR delegacją rządową Koreańskiej Re­
ubliki Ludowo • Demokratycznej, to je­
zcze jeden dokument, ilustrujący stosunki 
panujące pomiędzy państwami obozu po-
1koju i demokra„jl, to Jesuze Jeden doku­

ent, świadczący o braterskim stosunku 
Związku Radzieckiego do bohaterskiego 
aarodu koreańskiego. 

narodem koreańskim stoją dziś 
"elkie I trudne zadania, związane z odbu­

dową zniszczonego kraju, z koniecznością 
wzmocnienia bazy materialnej kraju, co 
posiada olbrzymie znaczenie dla pokojowe­
go zjednoczenia Korei. Pomoc Związku Ra­
dzieckiego jest jedną z gwarancji pf:ftlyśl­
nego Wykonania tycb zadań. Dar rządu ra­
zieckiego w wysokości miliarda rubli, 

~
rzeznaczony na odbudowę gospodarki na­
dowej Kc·reańsklej Republlkt Ludowo • 
emokratycznej, pozwoli narodowi koreań• 

sklemu odbudować zniszczone przez ame­
r kańskich agresor6w eleklrownle, fabry­
łl: L Radzieckie dC>Stawy urządzeń I materia· 
łó~ pozwolą odbudować transport koleJo­
wr. Dostawy maszyn rolniczych, nawozów 
sz\ncznych ułatwią narodowi koreańskiemu 
odbudowę zniszczonego rolnictw&. 

Naród koreański wie. że ma w Związku 
Radzieckim wypróbowanego przyjaciela, 
ktt\ry nigdy nie szczędził wysiłków, by do­
po óc mliznemu narodowi koreańskiemu 
w ~go dążeniu do wolnoścl. ·To Związek 
Ra&leckl wyzwc•llł naród koreański z dlu­
golttnlego jarzma imperiaUzmu japońskie­
go I stwarzył w Korei północnej •varunkl 
dla ustanowienia władzy ludowej. To obóz 
demo{{racji i socjalizmu z wielkim narulem 
radiltckim na czele nie :l.alowal wysllk6w, 
by znuslć Imperialistycznych ai:-resorów do 
zrezygnowania ze swych planów kontynu­
owa nia wojny w Korei. zmusić ich do pod· 
pisania roze jmu w Korei. „W najcięższym 
dla nasiej o jczyzny okresie - powiedział 
lowarzY9t Kirn Ir Sen - Związek Radziec­
ki na ctele demokratyeznvch sił całego 
świata, •dzieła.ląc narodowi koreańskiemu 
ogromne.I pomocy I poparcia. broniąc jego 
słuszn~·ch praw I lntere•ów na arenie rnię­
dZYDBrndow~ .t. zairrzewal nasz naród do 
ofiarnej walki o słuszną sprawę I wzmac­
nia/ w nim wiarę w zwycięstwo", 

Zawarde rozejmu w Knrei b~·lo wielkim 
sukt'esem sil pnko.iu I demokradi. bvlo do­
niosłym etapl'rn w walf'e przeł'iwko silom 
agres.ii I awantur mied7.Vnarodowych. „Za• 
warcie rozejmu - powlPdzlal towarzv•z 
Malenkow - dowiodło na<><'znle, ie siły 
mllu.iące pokó.j mo~ą wywalł'zyc' należyte 
ror"'fµ.,,anilf" oi;;tr~rh prohłPmńw miedzyna ... 

rodowych, Jeżeli okaią wytrwałość I nleu­
giętct§ć", 

Nie znaczy to fednak, te agresorzy zre­
zygnowali ze swyl'h ludobójczych ·. planów, 
że zlotyłł broń, Wydarzenia ostatnich ły • 
godni wyraźnie wskazują, ie pragnęliby 
oni zerwać rozejm, pragnęliby zaostrzyć 
sytuację w AzJi. Nie ch<'ą oni pogcdzlć się 
z faktem, że odl'hodzl jnź w przeszłość sta­
ra Azja, kl6rej udziałem był ucisk I pano­
wanie imperialistyczne. Chcieliby powslrzy. 
mać proces odrodzenia narodów · Wschodu, 
stanowiący Jedną z najważniejszych cech 
naszej epoki. Kierując się tym dążeniem, 
rozpętali oni w czerwcu 1950 roku wojnę 
w Korei, ale na pniach Korei patrioci ko­
reańscy I Ich chińscy sojusznicy -iadall cios 
Imperialistom. marzął'Ym o zdławieniu p1>­
stępowe110 ruchu ludó•v Azji, walczących o 
wolność narodową I niezawisłość. 

Dziś, niepomni poniesionej klęski, knu!ą 
nowe zbrodnicze plany, które ostrzem 
swym wymi«"rzone są przede wszystkim 
przeciwko Chińskiej ·Republice Ludowej. 
Dlaczego przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej? .Dlatego że Chińska Republika 
Ludowa występuje dziś w Azji jako potęż­
ny czynnik stabllłzująe:v. dlatego ie jest 
ona włelkim mocarstwem, które wraz ze 
wszystkimi !Iłami mllujat'ym\ p()kńj broni 
sprawy utrwalenia pokaJo I bezpieczeń-
stwa międzvnarodowego. ·,_ 

Polityka kół lmperlałlsl:vrznych wobec 
Chlflsklej Republiki Ludowej Jest - jak 
stwierdził towarzysz Malenkow - „reak­
cyjną utopią ludzi, którzy oderwali się od 
życia i zatracili wszelkie pOl'zucie rzeczy­
wistości". „Czy nie czas Jut - oświadczył 
on - zto:iyć do lamusa tal<ą politykę, któ­
ra, wbrew zdrowemu rozsądkowi i wymo·­
gom nieuchronności historycznej, wychodzi 
z założenia, że można rzekomo obecnie bez 
wielkich Chin rozwiązywać doniosłe zaga­
dnienia dotyczące zapewnienia pokDJu mię· 
dzy narodami?••. 

Imperiałisl:l'czna polityka agresji I pro­
wokarji skazana jest na fiasko. Siły miłu­
jące pokój zdecydowane są dołożyć wszeł­
kieh starań. by rozejm w Korei stał się 
punktem wyjściowym dalszego zlagodzPnla 
napięcia międzynarodowego na całym 
świerie, a w tym r6wnlei na Dalekim 
Wsl'hodzle. Nłewzru~zona pnyJaiń między 
ZSRR a Chińską Republiką Ludową jest 
dziś potężną ostoją pokoju, o którą rozhiją 
się Wt>.lenne plany lmpl'rlalbtów amery­
kańskich. Pokój musi zapanować na Dale­
kim Wschodzie I. używa.ląc słów towarzy­
sza fltalenkowa. kraj porannej świeiośl'ł, 
Jak nazywa się Koreę. uzyska wkrótee 
całkowity pokój I wkroczy na droęę 

wszet'hstronnego rozwoju. Sprawa Korei 
była i jut sprawą całej pokój miłującej 
ludzkości. 

prowadzić będą tylko punkty 
MHD. PSS tymcza~em zao_ 
patruje w odpowtedru zapas 
ziemmakow zakłady zbiorowe_ 
go żywienia oraz przygotowuje 
magazyny i place na przyjęcie 
dalfzych tram>portów. Ale w 
pożniejszym okresie również 

Pss· uruchomi kilkanaście no­
wych punktów sprzedaży. 

Dla orientacji podaJemy wy­
kaz i adresy punktów, które 
juz od jutra rozpoczynają 
sprzedaż ziemniaków: 1 

Składy opałowe: przy ulicy 
Kihń~kiego 28, Narutowicza 5, 
Przejazd 60, Lipowa 18, Piotr­
kowska 134, Andrzeja 16, Q_ 

grodowa 4, Wycieczkowa 26, 
Obr. Stalingt'adu 92, Wojska 
P'liskiego 174, Lubelska 14 
Rzgowska 16, Rzgowska 81; 
Rzgowska 112, Rzgowska 179, 
Rzgowska. 154 Rudzka 77, Pa­
bianicka 192, Swierczewskiego 
32-34 oraz punkty w następu_ 
jących miejscach: przy ulicy 
Ludwika 37, Łagiewnickiej 6, 
Zbocze 17, Ziołowej 9, Woj­
ska Polskiego 58, Bojowników 
GPtta 17, Zachodniej 28, Złot. 
oo 41, Limanowskiego 89, oraz 
Bałucki Rynek, plac Tamfanie­
go, plac Barlickiego i hala 
targowa przy placu Niepodle­
g:ości, 

Znaczne po5lępy n, ictvnila 
załoga tkalni ZPB Im. Lieb­
knechta. Chociaż do planowa. 
neJ jakości brakuje jeszcze 3 
proc. to we wrześniu, w po­
równaniu z sierpniem. wzrosła 
o.1a o 5 proc. Poza pE'r<one­
lem technicznym 1 majster­
sk im baczną uwagę zwraca 
tam na sprawy jakościowe 
organizacja partyjna 1 związ­
ko·.vo:. w sro"hlnych .. bły­
skawicach" wytyka się . bra­
kvrobów, co n1eW<! lplJw1e po­
woduje, że ilość ich s tale się 
zmnie.i>za . W chw ili obecnej 
w grupie tej „przodują" Piotr 
Kraszewski oddający aż 70 
proc. braków oraz Maria Kar­
bowiak - 20 proc. 

„ 

W Dyrekcji Budowy Osie­
dli Robotniczych w Łodzi od­
była się narada, mająca na 
celu jak najszybsze zlikwido­
wanie braków i usterek w 
nowych osiedlach robotni­
czych. Narada uiawniła, że 
dużą winę za zły stan osiedli 
ponosi Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego, które n ie 
troszczy się o likwidację u­
sterek oraz naprawę żie wy­
konanych urządzeń gospodar­
czych I Jokah mieszkalnych. 
Z przeznaczonego na ten cel 
funduszu w wysokości 1 mi­
liona złotych. wykorzystano 
dotychczas zaledwie 500 tys. 
zł. 

W wyniku narady Zjedno­
czenie Budownictwa M1eJ­
skiego zobowiązało się już 
od bieżącego tygodnia zorga­
nizować trzy brygady, które 
zajmą się usuwaniem braków 
i usterek w osiedlach miesz-
kaniowych · na Bałutach, 
Starym M i eście Stokach. 
Prace przy usuwaniu tych 
braków mają być całkowicie 
zakończone do 20 grudnia br. 

Korespondent wskazuje. że 
zdan iem obserwatorów strona 

I c•ąl'u 8 dni , skra c·ając prze­
«1aczon.v na ten ceł cza~ o 4 
l•d. Szczególną ofiarnuścią w 
pracy w czasie siewow wy1 óż_ 
'lili się: .Jilzefa C 1 eśLi k Marnn 
K11eszew.•k i, Helena R.vś. Ka_ 
z.Jmierz Habera i JózeI Ko­
wa1;:ki. 

Obecnie w PGR w Glinn iku 
orzl·1>rowadza się wykopki, 
I-'' :i.y ktoryL·h robotnicy ~o:;po_ 
darstwa oraz człnnlrnwie ich 
r••l1in pracuJą rówtlleż bardzo 
ort urnie. 

... „„w·~~~·;~'J'„„l'i'~·~·b·~„„~.;·~l';ó·~r„.„„I 

nadesłanych ~ 
na wielki konkurs ~ 

„ Głosu Robotniczego" ~ 
pt. 

„Co wiesz o Kraju Rad ł'' 
przekroczyła już ilość nagród 

konkursu zei;zlorot•zne~o 
; ::: Nieustannie napływają nowe nagrody .„ ~ 
„„.„„„.„.„„u„11uu111111111111111111tUUUIHlllHllll•hHUłllllltl!llllllHllllllllll•IHllltllłlllll•Ull•lt• 

NA ZDJĘCIU: (Od lewej M. C. Pierwuchln, M. Z Srzbur<Jw. A. l Mikojan, przew odniC'2q<y Państwowej Komisji Ptanov1n11i a Ko-reniisldej Repl!bl!ki 
L_ttrivwo-Demokratyczne1 Ten D'tm Thak, zastępczym przewo •1•11n qcego KC Koreuńskie1 Partii Pra cy Pak Den Al, "'lrn 1s te-r Spruw Zag•iuucznych 
Kf<L-D Nam Ir, W M M<Jlot >"'. przewodniczqcy Rady Mi, ·1., lrow Kim Ir Sen , G M Mal 0 nkow minrnter Kolei KRL - D l{ im He IL . minist er K 11 ttury 
i PT1JPllQnt1dy l<RL - D Ho Den S1<k, za s tępca p r< ew1 -1l1 • icz q ee~o Rndy Mi n ist rów l<RL -D T~ n Ir Len. N S. Chr11"z r· w w , r11robu sador Chińskie ] R„ µ11bf1-
M Ludowo • Demokratyczn e; w ZSRR Czan Weń-Lluń, N. A Bufgnnin nmht1 .<arlor Koreańskiej Republiki Luduwu-Demc.kratyczne1 w ZSRR Lim fle, 

Ł. M Kngo1101ric z. 

' 
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Stoimy twardo na gruncie swobody religiinej 
lecz nie pozwolimy pod osłoną kościoła 
szkodzić narodowi i Polsce L~doWej 

Przemówienie prokuratora w procesie warszawskim 
WYSOKI SĄDZIE! 

Pięciu ludzi w szatach dU· 
thownych zasiada na ławie o­
skarżol\Ych: wysok dostojnik 
kościoła - biskup, trzej cdpo­
wiedz.lalnl pracownicy kurii 
kleleckirj, zakonnica. Nieco­
dzienne to wydarzen e, m il:o­
ny ludzi w . całej PolEce z na­
pięciem śledzą to, co dzieje się 
na tej sali, I niejednego dre• 
czyć musiało pytanie; Jakże 
to? Biskup i ks ęża, !taplam 
i zakonnica na ławie oskarżo· 
nych przed trybunalem Połskl 
Ludowej? Fiolety blskupte, 
czerń sutanny i habifu tam, 
gdzie widz eć przywykliśmy 
tylko przestępców, ludzi wy­
zutych z czci i wiary, ulrai­
ców i sprzedawczyków, któ­
ny dopuścili się zbrodni prze. 
ciwko narodowi i ojczyźnie? 
Jakże to się &lać mogło, j ukż<! 
do tego doszło? 
Głęboka musiała być rozte!'­

ka zwłaszci.a ludzi wierzą· 
cych, szczególnie bolesne wąt­
pliwości tych, którzy w $Uk· 
ni kapłańskiej widzieć przy­
wykli symbol kokiola i wiarv. 
Kto jednak śledził uważnie 
przebieg te.1 rozprawy. zezna­
nia oskarżonych i świadków­
ten Jqż dziś dobrze wie, jale 
się to stać mogto i jak d<' tego 
doszło. I ci, w których &łębo­
kie przywiązan e do kościoła 
1 religii wywołało ów - jakże 
zrowmiały i usprawiedliwiony 
niepokój - dziś już rozum eją, 
że nie jest to rozprawa prze· 
ciwko księżom i zakonn kom, 
choć czterej księża i zakonni­
ca znaleźli się t:irzed >ądem. 
Nie jest to rozprawa przec w. 
ko kościołowi, choć wysoki do­
stojnik kościoła zasiada na la­
wie oskarżonych . I jeśli ujaw. 
nilo się w toku tego procesu, 
cokolwiek, co godzi łoby w głę­
'bok e uczucia wierzących, w 
kościół I kapłańskie funkcje 
księży - to wylącznie pne­
stępcza działalność samych o­
skarżonych. 

Proces ten z; niezwykłą ja­
snością rozgraniczył działal­
ność duchowną, kokielną , 
duszpasterską I działalnosć 
wrogą narodowi I państwu, 
skierowaną przeciwko zdoby­
czom i osi11gnięf;lpm narodu. a 
więc sprzeczną z interesam i 
wiernych. szkodliwą dla sa­
mego kościoła. dl.iat.lno~ć. 
która doprowadzf.ła Ich Aź do 
szpiegostwa, do bezpośrednie­
go wysługiwania s ę obcym i 
wrogim Polsce silom. 
Oskarżeni odpowiadają tył· 

ko i wylącmie ui dzlałalno~c 
przestępczą, która nie tylko 
nie ma nic wspólnego z powo. 
laniem kapłańsk ·m . ale w żad­
nym wypadku z nim pogodzić 
&ię nie da. A takt, ie czynów 
tych dopuścili się oskarżeni 
mimo piastowania g0<lnosci 
duchownych, że - co gor5za 
- n e wahali się nadużyć 
swego stanowiska duchowne­
go i swej sukni kapłańskiej, 
by za tym parawanem tym 
łacniej tę niecną robole upr&­
wiać - świadczy tylko w Jak 
głęboki rozdźwięk popadh L 

ogółem spoleczeMtwa. ~wia<l. 
czy o ich glębok m moralnym 
upadku. 

Oskarżeni znaleźli się na ła­
wie oskarżonych nie dlatego, 
że reprezentują ten czy inny 
światopogląd. Sąd w Polsce 
Ludowej ustosunkowuje się do 
konkretnych postępków i dzta. 
łalności ludzi a n e do ich z.a• 
patrywań czy poglądów Za<a. 
da wolności sumienia. ktńią 
gwarantuje nasze prawoda1,1,­
stwo, oznacza równocześnie 
zasadę wolności zapatrywań 1 
poglądów każdego · obywatel11. 
W Polsce Ludowej żyją pra· 
cują 1 działają zgodnie dla do­
bra wspólnej sprawy ra .ego 
narodu ludzie o rńlnvch zaJ,>a. 
trywaniach, różnvch św ato· 
poglądach Konstytucja PoL 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej głosi: 

„Polska Rtllllzpo!pnlita f, u­
dowa upewnia ohywatelom 
wolność sumienia I wyznania. 
Kościół I Inne związki wyzna­
niowe mo11'a swobodnie WJ· 
pelniać s~o1e funkf'Je rei' dJ­
ne. Nie wolno zmuszać oby· 
watell do niebrania udziału 
w czynnościach lub obn:ędach 
rellglJnycb„." • 

Nikt w Polsce Ludowej nie 
mvie podleguć sankcjom kar. 
nym z racji takich czy innych 
wpatrywań i poglądów. Nie 
po~lądy tedy, IEcz czyny szkod~ 
nlr1e stanowl11 pri~tępstwo 1 
jako takie podlegają karże. 
Jt'St rzeczą powszechnie wia­

dot"lą że s;;dz;lmy tutaj nie 
wyln~wców doktryny religij. 
nej, lecz uczestników ośr?<1ka, 
k[irego działalność 11:wrocona 
byUi przeciwko pań>t-wu 1 na­
rodowi ludzi. któriy usiłowa­
li ukryć tę przetitępcz11 dzia• 
la lwść pod szatą dur hown·i· 
Ludzie ci nadużyli pro w i w; 1. 
nnści Pol5kiej Rrnczyposp:i: i­
tej Ludowej, narluiyU z.aufa­
nia wiernych, nadużyli uczi:ć 
religijnych dla celów wrogich 
pO\$kiej ra ej i stanu. wrogich 
na~zej oj czy zn le. 

li;rowskiej podji:la walkę z 
władzą ludu. Kslę-%a ci po. 
przez. 1:1plot prted~p::zych po­
clynań dążyli do przywrócenJa 
Ustroju wyzysku i uci>ku m os 
h!dowych, przywróc~n'.a wła. 

dzy obszarników i ktipitali­
stow. 

Aby ten cel ~iągną~ użv. 
wr.li wszelkich do.st~pnych Im 
ś t cdków i spo.!obów działania : 
prowadzili akcję, sk ierowaną 

P'.'ZE'ciwko reformie rolnej, na­
CJOnallzacji priemysłu, odbu­
dowie kraju i rozwojowi go-
6podarczych ei! kraju. 

Uprawiali dywersję poi'ty -
c2.ną, ~7.erząc no&troje „tym­
ci.uowości", 61ejąc wrcgą pro_ 
pagandę. skierowaną pr;eLiw. 
ko wszelkim poi:zyngniom wh1. 
ozy ludowej, unierzającym do 
s.·ementowan1a na rodu w wal­
ce o dobrobyt I kulturę. 
Wiązali się z t1zajkami reak. 

cyjnego podziemia I popierali 
te szajki; pomagali Im radą, 
ukrywali broń, radiMtację, l'.a.­
oootrywali w pieniądze, 

W swojej zbrodniczej dz'a. 
łulności, ~kierowanej pr,.e ··lw­
ko ustrojowi naszego pań twa, 
oskarżeni szuk~li oparch u 
naizaciętszych wrogów ludu i 
nie i.awahali się przed związa. 
niem się z z.agranlcznyml o. 
iroctkami dywersyjna • szpie­
gowskimi, z Mikołajczykiem i 
z t<ik zwanym „emigracyjnym 
rz1<dem londyńskim". 
Wykonując dyrektywy I p:>. 

lecenia zaciekłyrh wrogów nie. 
p1,diegłości Pol.•ki i uatroiu lu· 
do•vei:o, wysłanników obcych 
....-ywiadów - popierali przy. 
gotowania do wojny. czynic ne 
p~'lez agresorow imperialisty. 
cznych, prowadząc prop:ig: n­
dę wojenną, występuj~c otwar­
cie przeciwko prow~dzonej 
przez naród polski wnz z in. 
mmi narodami i mn:on:iml 
uczciwych ludzi na całym 
śwtf'cie, walce o utrzymanie 
pt•'coju. 
Wy9ł\Jgując się obcemu wy. 

w111dowi, oskarżeni zbierali 
wiadomości, gbnowiące ta. 
j!.nnicę państwową z zakre<u 
politycznego I 11ospodarcze­
go Wil\domośei ~ś. k ' óre 
ud.ale się im uzy~k3ć, przeka­
zywali pnedstawicielom ob. 
Lego wywiadu, mając pe·ną 
świadomość, że zostaną one 
wvkorzystane na S>:kndę na­
r\du I państwa poL!;kie110. 

Za przekazywane wywlado­
Wl wrogich mocarstw - ta_ 
jt!mnice, ookarżeni otrzym .ll 
I przyjmowali wynagrodzenia 
phmiężne, przyjmowali rów­
n ·ei pieniądze, które wypłaca. 
no im na organizowanie 
dz11ołalności. skierowane! prze­
ciwko ustrojowi Polskiej Rze_ 
c1 ;posJ?Olitej Ludowej 

t za te właśnie czyny 1ą 

sądzeni! 

Oskarżeni, wykorzystujcc 
swoje wpływowe stanowi; ka 
w hierarchiri kościelnej . wcią­
gali do tej dz!ala!ności n·e­
k tórych podległych im ks · ę­
ży, wrogo ustosunkowując się 
do tych księ2.y, którzy nie 
chcieli występować przeciwko 
interesom swego narodu. 

Aby ułatwić sob:e działal­
ność i ukryć jej zdradzieckie 
sl.kodliwe dla niepodległego 
bytu i żywotnych interesów 
państwa polskiego cele, os­
karżeni nadużywali swoich 
stanowisk i szat duchownych, 
nadużywali zaufania wierzą­
cych. nadużywali instytucji i 
urządzeń kultu religijnego. 

Za to są sądzeni! 

Dokąd wiodła droga prze­
stępstw oskarżonych? Co 
pchnęło oskarżonych na tę 
drogę? Jakie były żródła po­
lityczne ich działalności? Zró­
dło jest oczywiste! Nienaw :ść 
do tego wszystkiego, co dro­
gie jest każdemu patriocie, 
każdemu uczciwemu Polako­
wi, nienawiść ślepa, niepoha­
mowana nienawiść do władzy 
robotników i chłopów, do po­
stępu, do reform społecznych, 
do tych wszystkich przemian, 
które dokonały s1ę I dokonu­
ją w Polsce od chwili jej wy• 
zwalenia. 

Oskarżeni związani byll 

Grupa księży, która siedzi 
na ławie oskarźonych. Jest są­
dwna m to, że od chwili WY­
J:wolenla kraju z niewoli hit-

wszystkimi węzłami l. ciem­
nymi mocami przeszłości. Ze 
zgrozą i przerażeniem patrzy­
li, Jak ta przeszłość zapada 
się w nicość. Z jakąż wrogo­
ścią przyjmowali w końcowym 
okresie wojny wieści o zwy• 
cięstwie Armii Radzit"cklej i 
wojsk polskich. I,ekali się, te 
wraz z wyzwoleniem z jarz­
ma hitlerowskie~o przy .; dzie 
wyzwolenie społeczne. Strach 
ich ogarniał . że wraz z oko­
wami niewoli naród polski 
zerwie również kajdany uci­
sku społecznego, obali ust rój 
wyzysku I nędzy. usunie ka­
pitalistów I obszarników. 
Trzęśli się przecież na samą 
myśl, że to nie „Londyn", nie 
Anders. Zaleski czy Arciszew­
ski ujmą w swe ręce ster 
rządów w wyzwolonej Polsce. 
lecz owi, jak ich nazywali 
,.zwolennicy radykalnej ·my­
śli społecznej", „marksiści". 
I to ich pchało do wrog'ej 
d~łalności. .. Przewód sądowy 
wykai.ał, _ · ze korzen:e ich 

z.brodni tkwią jeszcze glęb ·ej 
bo w latach miP.dzywo;ennych, 
w czasach rządów sanacji, pa­
nowania obszarn]ców, be n­
kierów, kapitalistów. Oskar­
żony Kaczm:i.rek , jego karfo­
ra polityczna wyjaśnia posta­
WQ, która zaprowadziła już 
wielu podobnych mu na lawę 
oskarżonych . 
Jakże wymowna jest dro­

ga życiowa Kaczmarka. Już 
na progu swej kariery wiąże 
się miody jeszcze wówczas 
ks iądz Kaczmarek z sanacyj­
ną dyplomacją polską a za jej 
pośredn ictwem - z „dwó;ką" . 
Swą pierwszą duszpasterską 
funkcję wśród em igran .ów 
polskich we Francji łączy od 
razu z robotą n ie przecież 
wspólnego nie mającą z dusz­
pasterstwem, układa np. I s ty 
ludzi o radykalnych pqglą­
dach z terenu swojej paraf;i 
l dostarcza te listy władzom. 

Miody ksiądz Kaczmarek 
już wtedy godził to w swym 
sumieniu, tak jak wiele lat 
później pogodzi wysoką funk­
cję biskupa z działalnością 
przeciwko własnej ojczyżn :e. 

Kariera księdu Koczmarka 
potoczyła się raz obranym to­
rem. Po powrocie do Polski 
wiąże się ściśle z oboi:ein rzą­
dzącej sanacji. Dygnitarze sa­
nacyjni chętnie widzą młode· 
go, zdolneao. u!ormowaneio 
w „dobrej szkole" ksi ędza. 
Popierają go i forsują. Opo­
wiadał tu ksiądz b iskup o 
swej „chlubnej" dzialalno~i 
w okresie zażyłej współpracy 
z sanacją. 

„Całość mojej ówczesnej 
działalności - mówił - cha­
rakteryzuje wielkie uczulenie 
na radykalne ruchy. I tak 
pracując w akcji katorckiej 
zwalczałem ruch robotniczy, 
walczyłem przeciwko lewico­
wym ugrupowaniom i związ· 
kom; prowadząc walkę na 
odcinku wiejskim, przeciw­
działałem przejawom rady· 
kalnych ruchów wśród służby 
folwarcznej, zwalczałem z.a­
rzewia postępowości i rady­
lj:alizm.\l wś.ród inteligencji, a 
na terenie in tel:gencj i ostrze 
moje było wymierzone szcze­
góln ie przeciwko Związkowi 
Nauczycielstwa Polskie&"o". 

Mówił tu ks. Kaczmarek o 
swych spotkaniach z Beckiem, 
z Mościckim i pomn;ejszymi 
dygnitarzami tamtych lat. Je­
go idea „korporacjonizmu" 
świetnie pasowała do Ich fa­
szystowskiej praktyki. A Je­
szcze lepiej, rzeci: jasna, pa­
sowała do PD&'lądów i prak­
tyk hitlerowskiej odmiany ta­
szyzmu. Bel. trudu więc unie­
nia ks. biskup w czasie woj­
ny swych palronów. Z tą sa­
mą swobodą, co dawniej w 
sferach sanacyjnych, obraca 
się w kołach hitlerowskich 
gubernatorów. A umiejętność 
nabyta w obcowaniu z agen­
tami polskiej „dwójki" ułat· 
wia mu kontakty z; ich kole­
gami z hitlerowskiej g~stapo. 
Konferuje więc ks. biskup z 
generalnym gubernatorem 
}'rankiem, z gubernatorami 
dystryktów, z; szefem gesta­
po. I bez wahania ogłasza in­
spirbwane przez nich listy pa­
sterskie, o których sam tu 
mówi, źe szkodziły sprawie 
narodowej i s:z;ly na rękę o· 
kupantowi. . 

A przecież w PolAce działy 
się w tym czasie rzeczy strasz­
ne. Był to okres nieokiełzna­
nego terroru hitlerowsk ~ego, 
okres Oświęcimiów, Majdan­
ków i Treblinek. Ginęły dzie­
siątki, setki tysięcy Judzi. A 
tym co toczyli nierówną, u­
partą walkę w podziemiach 
konspiracji na imię jest l_e­
gion. 

mem reakcyjnym i bezojczy­
źn ianvm, wiąż11.cym się blt 

chętnie z obcymi potęg3mi, 
z wrogimi Polsce mocami, 
z antypolską i antyiudov,,ą 

polityką Watykanu - biegną 
przeŁ całą naszą historię. M·1 
ks. biskuo Kaczmarek god­
r.ych s 'ebie popn~ników. Ta­
ki choćby arcybi ~kup Wierz­
chlejewski, który gromy ci~k:lł 
na cowstańców 18fi3 r „ taki 
choćby biskup Stablewsk1, 
który polskości Sląska zaprze. 
cz.al i z lekkim sercem odda­
wał go na lup german'zacji. l 
tej to lin!j wywodzi się k;o;. 
I<aczmarek i jego wspólpr3· 
cownicy czy naśladowcy w 
Polsce dzisiejszej. 

I jest ta druga linia - księ. 
ży, szlachetnych patriotów i. 
dąc·ych z ludem, zwiąianych z 
nim w doli i niedoli. Linia 
Kolłątajów i Stasziców, któ­
rzy wytyczali szlak wielkiej 
retormy, mającej d:lwignąć 
Poiskę z upadku. w który 
wtrąciła ją zdrada magMtów. 
Lir.ia nieustraszonych brjow. 
n•ków, którzy z bronią w rę. 
ku ginęli ui Polskę, jJk ks. ks. 
Brzózka t Mackiewicz w cu­
sach powstania 1863 r., jak 
dziesiątki i setki księży, kt<\­
JZy tycie oddal! w walce o oj. 
ciyznę, o jej wolność i wieL 
kość. Z tej llnU wywodzi się 
widka I coraz bardziej rMną­
ca rzesza księży, w~pólbudow· 
ni~ych Polski Ludowej, Idą. 
cych wraz z całym norodem 
pol•kim w jego szlaC'hetnej 
walce o przyszłość. bezpie. 
czeństwo, dobrobyt i pokój 
na~zej ojczyzny. 

Sprawa wsp:Jlpracy biskupa 
Kaczmarka z hitlerowskim o. 
kupantem została calkowic'e 1 
be7 reszty wyjaśniona na tej 
ssli. 

Wyjaśnieraa o§karżonego, 

ztznania świadków: rektora 
sr>1J1fnarium duchownego w 
Y.iclcach - ks. Sobałkowskie­
go, Chromeck iego I inn::tch, 
dokumenty przedstawione Są. 
dowi pozwoliły z całą ścidoś_ 
cią ustalić prawdę materialną. 
Oskartony Kacz\narek poma­

gał okupantowi swoją posta­
wą, swoimi wypowiedziami i 
llsT.ami pasterskimi. Pornag~I 
w momentach istotnych dla o. 
kupanta, jak na przykład, w 
przededniu ofensywy na Fran. 
di:, idY list paster~ki Kacz­
marka miał zapewnić $pokój 
!U' polskim zapleczu. Nie było 
;uz za!Mugą biskupa Kaczmar­
ka, ie tej roli nie spełnił, ale 
(.l<.stawa przychylno.ici do o... 
kupanta, zalecę,nia po.'luszeń­
stwa i podporządkowania się 
hitlerowcom oddtialyw;.ly silą 

b:&kupiego autorytetu. Gor liw­
c.y, w rodzaju księdza Sobał­
kowskiego, zachęceni przez 
b:.•kupa, w kazaniach wygla. 
s1.~nych do młodzieży polskiej, 
.u. wzór stawiali Hitlera. 

Ksiądz Kaczmarek swoją 
po'tawę tłumaczy! dwoma mo_ 
mer.tarni: jeden to obawa przed 
dalszymi prześladowaniami. a 
drugi to nastawienie Watykanu 
znane sprzed wojny z rozmów 
.1. nuncjuszem Carte.sim, po­
twierdzone w okresie okupa­
cJi pole~eniami nuncjusza Or_ 
senigo i ooubistą rozmową z 
iego sekretarzem msgr. Carlo 
Coli. Ta watykańska linia u.. 
fitawiła ks. Kaczmarka po st.ro. 
nie Mtlerowców. 

Watykan zgadzał się l po­
chwal.al wspó!pr<"'-!ę z hitle. 
rowcami, z Frankiem, Laschem 
1 to 11ksem. To co Watykan po_ 
chwalal - potępiała Polska 
\11;ilcząca, Polska ociekaj~ca 
krwią, Polska rnęczeńsk.a. 
Pol;.ka zwycięska za to żąda 
kary. 

Okupant n'e szczędził niko- ' Droga, którą &zedł ks. bis­
go, $miercią męczeńską zginę- kup Kaczm;irek i jego poplecz­
lo w obozach hitlerow~kich r.icy, ma swą ·nieubłag.-ną Io. 
prawie dwa tysiące ksirż,. k•- gil<ę rozwojową. Ten duchow. 
tolickich, blieko 500 zakonni. nv i denuncjant robotników w 
ków i zakonnic, ponad mu j~dnej osobie, pupilek reakcyj­
kleryków. z cJiece;o:ji ks. bis- r:yrh biskupów francuskich i 
kupa Kac;o:marka zginęlo kil- polskich, faworyt Watykanu 
kudzies'ęc iu duchownych i zausznik Becka, organizator 
wśród nich ks. prof. Pawłow· antyludowej roboty pod przy-

. ski, odważny i nieugięty Po- krywką akcji katolickiej 1 
lak, który do końca wytrwał szermierz „krucjaty ant.vboL 
w patriotycznej. I obywatel- S:Ze~ckioei", wielbiciel karpo_ 
sklej postawie. Albo ks. bi- racjonizmu i poplecznik hit. 

lt.ryzmu - &taje na progu nie­
skup Nowow'ejski, w którtgo po<lległości jako nieprzejedna. 
diecezji kiedvś pracowal o· ny wre ~ nowej odrodzonej 
$kartony Kaczmarek. Owego Ludowej Polski. Żywił pogar. 
właśnie czasu, kiedy ~ędziwy dę, niechęć i nienawiść do pro. 
biskup ks. Nowow·ejski <icdl srych ludzi , ludzi pracy, któ· 
na śmierć w hitlerow~k 'm o- 11y walczyli o lepsze życie. 
bozie - ks. biskup Kaczm1- Nienawidził idei, które tym 
rek bywał u jego katów i mor- liidziom przyświecały, które 
derców, prowadził z nimi przy- prowadziły ich do prawd1.1wie 
1aciclskie rozmowy i ogłaszał świętej walki 0 wolno~ć . zma­
li5ty, olu!tawiące pamięć tych, wiał się z każdym, kto był 
co zatinęli. A już na na!gry- przeciwko ludowi, ch .oćby to 
\lo·anie się z pole~łych i rh-::- li~ li jednorześn ie wrogowie 
c! ukryc'a ni~Rwnei prze:"- kraju, w ktorym się urodził 
!ości wygl11d11 to. że w nie- i narodu, którego Język ' em 
p~dległej .Polsc-, odsłan ' .a ta· \ muwil. I gdy n&Sz naród odzy. 
bhce pamiątkową ku c~c1 ks s lrnje wolność, gdy lud prac:u­
Pawlowskiego. On, ktory P<>· j ący staje się po raz pierwszy 
winien był ciężką odbywać w na,~zych dzi>!'jach gospoda­
pokutę. f7 P.m we włarnvm kraju i za. 

Dwa nurty w łon ' e pclskiego c;- ,•na kształtować własnymi 
duchowieństwR , lin ia podzial11 silami swe losy, zaczy na wcie. 
między światłym, patriotyC7- lać w życie idee i programy, o 
nvm klerem, związanym z w•l· które walczyli i ginęli najlcp. 
ką narodu o swe prawa, o su- si Polacy, ks. Kaczmarek wy. 
werennY bvt, a owym odia- ti~ie. zdobyczom l•1du be7-

względną walkę. Atakuje re. 
formę rolną, uspołecznieni~ 

przemysłu, swobody demokra­
t} czne, martwi go n.auka i o­
śv..i.ata dla wszystk!ch. Kacz. 
ma~·ek stara się poderwać za. 
u :anie u swoich księży i u 
BW<'ich wiernych do tych wiei. 
kic·h reform spolrcznych. Gło­
si. że będą nietrwale. Z tym 
.;U.nowiskiem zgodny był ks. 
Widlak, który tu zeznawał: 

•. Dekret o reformie robej 
uw;;i;aliśmy za posunięcie nie_ 
si;rawiedliwe, idące wbrew 
wskazaniom encyklik sp'>l: cz. 
nych kościoła , które bronią ty­
tułu własności, zabranie Wi~c 
własoości ob~amikom bez od. 
szkodowania nazywaliśmy nie. 
sprawiedliwością". 

Podobnie odn06il si ę do re­
formy rolnej ks. Danilewicz: 
„Reforma rolna w moim po­
jęciu - oświ.adczyl tu k~. Da. 
nilewlcz - miała dwa aspek. 
ty: jeden etyczay , tzn. narusza­
nie prvwatnej wla~nok'. 1łru. 
gi polityczny, bo uważ,łem, 

it> reforma rolna d<>je olbrzy. 
ml atut obęrnemu rządowi do 
zd->byela m.alorolnych czy bez. 
rolnych". 

Innego zdanla o chłoosklPj 
krzywdzie I pań~kiej tyranii 
był inny ksiądz, 100 lat wcze. 
śniej dzlalahcy w Polsce, je­
den z tych, którzy Bzli z Mro. 
dem. Ks. Stanisław Strulzic nie 
wahał się rzucić w twarz mag. 
natom &trasznego, ale jakże 
zaslużonego oskarżenia: 

„Powiem, kto mojej ojczvź­
nie szlrndz.i. Z samych pJn:lw 
zgqba Polaków". I osltar7.ajac 
panów, że to oni wlaśnie bez­
pr:-\.v niE' oą;t;lh t li rht("~-iw 

":olał; „Wydarlif.cie c~lowi,.,_ 
ka\\ri ziemię i prawo". · Tak 
m.Swił ks. Sta!l'Zic. T<ik m6wL 
li i w imię tej prawdy wal­
czyli bojownicy o spraw·edli­
wość społeczną w Polsce. 

Właśnie gdy idee po..'tępu i 
flprawiedłiwoścl społecznej 
zwyci4;iyly - nienawiść 1 po. 
garna K~r~rnarków <i'" J":itl 
spotęgowała się. Be7.6ilna 
w~ciekło5ć pchnęła Ich na dro­
itę zajadłej, nieprzeb!ęraj9cej 
w śrOdkach walki z tvm W' 7.Y­
stldm. co było wyznaniem wia­
ry patrioticznei każdrgn Po­
loka: walka z Polską Ludową, 
z władzą ludową, z reforma. 
mi społecznymi. z planami go. 
1modarczel odbudowy I rnlbu­
d<•Wy, z twórczym wy•ilklem 
n·, ra<iu, budującego 1owe ju. 
tro Przekrf'śłić, rnl•zc~yć. cof­
t'ąć to, co się shło. „Kontro. 
wo:.ć" - jak t-0 nazywa nsk. 
WlcłRk, r.a wszelką cenę. 

„Kontrować", pnedwd?la. 
lać. opóźniać, utrudnl·ć. sat-o. 
tować - oto hasło Kaczmar­
ków. 

W czasie sanacji ks. Kacz­
marek, w kazaniu wygloszo­
nym na uroczystości legiono­
wej w Kielcach 2.X 1938 r., 
mówił: „Władza państwo"'·a 
czuwa nad ojczystą jednością, 
kieruje jej dz sianiem, jej roz. 
wojem, ukształtowaniem się 
narodowych tradycji i z tego 
tytulu wykonuje w stownku 
do obywateli po prostu ojcow­
ską misję , Pater - znaczy oj. 
ciec. Stąd patria - ojczyzna i 
stad również nakaz synow­
skiej czci w obywatelach dla 
władzy państwowej". 

Za czasów okupacji ks. 
Kaczmarek pisze w swoim li­
ście pasterskim: „Chcę też i 
wzywam was, abyście l całą 
sumiennością zachowywali 
wszystkie przepisy i prawa 
władz tak adm'nistracyjnych 
Jak I wojskowych. W społe­
czeństwie musi być porządek 
I lad. Dlatego lojalnie trzeba 
współpracować i;. wymienion~·­
mi władzami. Kto by postępo_ 
wał inaczej krzywdzi swą spo­
łeczność ... ". 

A w Polsce Ludowej ks. 
Kaczmarek podpisuje uchwa. 
łę: „Unikać należy postawy, 
która mogłaby być interpre­
towana jako aprobata polityki 
rządowej lub jako kolaboracja 
z nią". l tej zasadzie pozostaje 
w ·erny. Taka postawa wobec 
państwa ludowego wynika z 
jego wrogości wobec dzieła, 
które tworzy, buduje i twór­
czym wysiłkiem rozwija pol~ki 
lud pracujący w mieście I na 
wsi. 

Kaczmarek nie chce pogo­
dzić się z faktem, że w Polsce 
lud zdobył wladzę na zaws1e. 
Kaczmarkow' e usiłują rozpo­
ws1.echnlać teorię „tymczaso. 
waści" władzy ludowej, wią­
żąc to zarazem z prakt~·ką 
czynnego popierania wszyst­
kich żywiołów reakcyjnych w 
kraju i na f'mii:iracji Kaczmn­
rek i jego duchowni przyjacie. 
le w kolach reakcyjnego od­
łamu kleru 1 epis.kopatu sta­
wiają na Mikołajczyka , na Po­
piela, na Ich sojuszników z 
reakcyjnego podziemia , na im. 
peri al" stów amerykańskich, na 
wszvstkich , bvleby przeciw 
ludowi, przeciw narodowi. 
Działają w ścisłym porozumie­
niu z przedstawicielam; dy· 
plomatycznymi USA i Wiel­
!de,i Brytanii. z Bliss Lane'm 
i Cavendish Bentinckiem, dla 
których pracował „swój czło-

wiek" - Mikołajczyk 1 oto podporządkowany interesom 
spotyka ich dotkliwa porażka. niemieckiej zaborczości. Wido­
Mikolajczyk ponosi sromot- mym tego znakiem jest wrogi 
ną klęskę. Wybory od· stosunek Watykanu do grani­
słaniają całą nicość i brak c;- cy na Odrze i Nysie, popiera­
parc 'a w społeczeństwie Mi- nie w Niemczech rewizjont­
kolajczyka i jego sojuszników. stycznych roszczeń wobec na­
N:idzieje na Mikołajczyka pry- sr.ych Ziem Zachodnich, pcha. 
skają jak bańka mydlRna. • nie do nowej wojny, która 
Kac;r.markowle i ich popiecz- miałaby być dla Niemiec neo­
nlcy muszą s · ę obejrzeć za in- hitlerowsk 'ch okazją do odwe­
nym wyjściem z sytuacji. Do- tu I zagrabienia raz jeszcze 
tychczasowa strategia zawio- ob~zarów polskich. 
dla, teoria „tymczasowości" W tym duchu i w tym kie· 
władzy ludowej załamała się. runku szły też dyrektywy po-

Zasadnicza orientacja pozo_ lityczne Watykanu do episko­
staje ta sama: na o'bce siły, na patu polskiego. Reakcyjny od­
obce mocarstwa, przede wszy. lam kleru polskiego - m mo 
stkim na Amerykę. Sprawa wyraźnej sprzeczności tych dy­
tym łntw . ejsza dla Kaczmarka rektyw z polską racją stanu -
I jego popleczników, że taka nakazom tym ulegał i ulega, 
też jest orientacja .polityczna ukrywając tę prawdę przed 
i wola Watykanu. Watykan od narodem. 
wieków był przecież zawsze z W „długofalowej" polity<'e 
tymi, których uważał za naj- Watykanu taki kraj jale Pol­
silniejszą opoki: reakcji i ska znajduje się na drugim 
wstecznictwa: z Rosją carską, phmie, Jest branv pod uwa~ę 
z Austrią, z Prusami. I z tej ra. tylko jako ob;ekt handlu, P"2'.e­
cji był przeciwko Polsce, któ. targów. konszacht?w z Hitle­
ra mogla żyć I Istnieć tyl\co rem czv jego spadknb'ercą A­
wtedy, gdy runą opoki w~tecz- dena11erem. A naród polski? Z 
nictwa i rozbrojeni zostaną naroclami l"Odżegacze wC>jennl 
żandarm! Europy, gnęb ciele się nie liczą. . 
ludów, państwa zaborcze. By- Cała działalność osk. Ka­
la więc głęboka, nie do prze- czm~rka jest W)'razem podpo­
zwyciężenia sprzeczność po- r1.ądkowanla się nakazom po­
między polską racja stanu a litycznym Watykanu wbrew I 
racją stanu watykańską. Spra- na szkodę po\sk'ej racji shnu. 
wa polska wymagała rozbicia To samo odnosi glę do pozo­
tych sil, z którymi wiązał się stalvch D<'1<arżonych. 
Watykan. Watykan gotów był w chwili wl~ gdv zawodzi 
zawsze podeptać prawa Pol- ~tawka na M\ko!ajczyka, o­
sk', byle realizować swą po- skarżeni idac za w~kazan'"ml 
Utykę popierania reakcji. watyk~nu w:ą?.ą s1ę z W,· 

„Na pobitych Polaków ~zyn11tonem. Prawda. że w 
pierwszy klątw~ rz.ucę" - mó. r7. .... n„;~ ""' .... q1.1"''D'tn.;c1:-:rri hv ... 
wi papież w Kordianie - Sio- najmniej nie zasiadają katoli­
wackiego. Rzucał ją Watykan cy. Ale za to 7.asiadają przy­
na bohaterskie powstan·a poi- sięgli wro~owie po•tępu i 
skie. Klątwy padaly na pol- wszelkirh reform spoie~znvch, 
skich powstańców I rewolucjo. wielb'.ciele politvki siły, ore­
njstów Mndly wznoszone były dC1wnlcy krllcjatv pr7eciwko 
za pomyślność despotów i sa- krai<>m buduią<'ym soci alizm. 
trapów. Gotowi h1ż nie o.~iem i mil'-

Proces obecny ujawnił wiele czem, ale w11rost bombam; 
nowych faktów i dokumentow, ~tomnwvml n~rzucać-swą wo· 
riucających jaskrawe światlo Je lurlom. Polfoiowi i świ11tu 
na stosunek Watykanu wobec zagra:i:aią na•ladowcv Hitle· 
Polski. Są . to takty z okres•l ra, nowi amatorzy panowania 
p 1erwszej wojny światowej z nad §w:l:item. 
lat międzywcrjennych, z lat " 
wojny i okupacji i wreszcie z KAczmarl'k l jego PD: 
\at powojennych. w całym plecznlcy ni~ wahJ>ią się ant 
tym okresie polityka Watyka- chwil', skąd przyjd:r.1e wyha­
nu była sprzeczna z interesami wienie. PrivniP~it> ie wojna. 
Pol~ki, szukając oparcia w naj- Trzecia wo ina światowa. któ­
silniejszym w jego mniemaniu rą przygotO\ •uią w ci~zy wr<­
lmperializmie. Watykan. łączył szvno:tońskich gabinetów. kió­
się przede wszystkim z lmpc- rej oreż wvkuwaią w zakła­
rializmem niemieckim. I go- dach atomowvch USA. Trze­
tów był zawsze podponądko- cia wojna, które1 11łówną s i łą 
wać ;nteresy Polski Interesom uderzeniową w EuropiP ma'ą 
niemieckiego imperi:ili7.rn•i Od bvć nnohitlerowskle. arlf'nauP­
<;hwili zaś ZwYcięstwa Rewo· rowskiP Niemcy. Te Niemry, 
lucji Październikowej, kiedy które już dziś wobec cpłeito 
naczelnym

4
celem polityki Wa- św•ata F(ł<><~ll swói zabor<'Z''• 

tykanu stelo się montowanie rewJz.ionistyczny program pcd­
b!olrn antyradzieck ego I przy. bajt.i Polski, pro„ram napaści 
gotowywanie oraz popieranie na Zwiazek Radzi!'Cki , pro­
zbrojnej interwencji przeciw- J!rRm wskrzrqzenia jakże do­
ko Krajowi Rad - imperia- brr.e zn11nvch narodowi pol­
lizm n emiecki zaczął odgry- ~kiemu l11dobójczych praktv'c. 
wać w polityce Watykanu ro- Karzmarkowie niP m<1ią w~t­
lę oczka w głowie - Polska u- pl ' wości: mu•! bvć wojna. be­
watana przez Watykan•za-jak cfz1p wcina. Z ~qd0ścią oowb­
tu powiedziano „quanhte rzaią sobie "ława Bllss Lan 6 'll, 
negllgeable" - wielkość nie- którv Ich n t11m 7.a,..ewnia. By­
godna uwagi - traktowana le dntrwllć . Bvle doczPl(ae. 
była jak pionek na szachow- Pada nowe ha•lo: „Durnr~" 
nicy gry poi tycznej Watyka- znaczy przetrwajc'e - wyja­
nu i jego Imperialistycznych śnia autor tego nowego slo­
sojuszników. Toteż Watykan ganu. doradca polityczny ep'­
czynił wszystko, by po pierw- skopatu. „dwóikarz" Chrome­
szei wo.inie światowej unie- ck!. - Wojna będzie, mote nie 
m.1żliwić nam odzyskanie Slą. prędko. ale będz ; e. mieicie 
ska i Gdańska. cierpliwość - pociesza Bliss 

Wysokiemu Sądowi przedło- Lane. 
żyłem jako dowód, oryginalny Kaczmarek I jego poplecz­
dokument historyczny: proto- nicy ~tawiają teraz na wo'nę 
kół ze 112 posiedzenia Rady J pracują dla wojny. Wo'na 
Ministrów Rzeczypospolitej ziści ich wszystkie n•dz :eje. 
Polskiej z 6 grudn·a 1920 r. Przypomnijmy sobie. co 
Czytamy tam: „Gdyby nie 0 - mówili tu oskarżeni na temat 
statnie wypadki, a w szczegól­
ności rozporządzenie biskupa 
Bertrama, trzy czwarte ludno­
ści Górnego Sląska oświadczy. 
loby się za Polską ... Ks. Ratll 
pomaga N emcom i do wyda-

nia w1miankowanego rozpo· 
rządzenia się przyczynił''. Te 
slowa nie potrzebują komenta. 
rza. Jak wiadomo ks. Ratti, 
ówrzesny nuncjusz papieski, 
to póżn ejszy papież Pius XI. 
Potem, wyzyskując swe wply. 
wy' na rządy okresu między· 
wojennego, Watykan pchał je 
do polityki awantur przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Błogosławił politykę Becka, 
która prowadziła wprost do 
katastrofy wrześn ' owej. W 
przeddzień wojny 1939 r. usi­
łował skłonić Polskę do kapi­
tulacji wobec Hitlera. 

Podczas wojny - jak to po. 
twierdziły zeznania szeregu 
świadków w tym procesie, jak 
to zresztą jest powszechn e 
w iadomo - Watykan usprn­
wicdllwiał okrucieństwa oku­
pnnta hitlerowskiego w Pol­
sce i ani razu nie podniósł gło­
su w obron ·e torturowanyrh 
i mordowanych milionów Po· 
laków - katolików i księży 
polskich. Po wojnie wreszcie, 
przerzucając się na stronę A­
meryki , konsekwentne dąży 
do odbudowania w Niemczech 
zachodnirh imperializmu i mi­
litaryzmu n·emieckiego, wi· 
dząc w nim znowu oręż reali­
zacji planów skierowanych 
przeciw Związkowi Radziec­
kiemu Polsce i krajom demo­
kracj i 

0 

ludowe.I. I znowu inte­
res Polski został w Watykame 

wojny: 
Mówił ks. KaczmarE'k: „Na 

konferencil pożegnalne.i z 
Bllss Lane'm w poffiw;e lu­
tego 1947 r . moja współpra­
ca z polityką USA została 
sprecyzowana definitvwn ie. 
Na konferencji tej om"wial ;­
śmy sprawę przegran:;ch wy­
borów i stwierdzil'śmy, że 
po7.ostaje tylko wojna. -

Naczelnym problemem mej 
polityki była wojna, jej propa­
gowanie i przygotowywanie". 

I oto ks. Kaczmarek I ks. 
Dąbrowski piszą: „Skoro jed­
nak ·dzisiejszy świat nie mo­
że uwolnić sii: od zła komu­
nistycznego jak tylko przez 
wojnę, wojna wydaje ' się być 
sprawiedliwa i konieczna", 

A przecież zdawali sob'e 
Jasno sprawę, co się kryje za 
słowami; „wojna wydaje s i ę 
być konieczna". Wiedzieli kto 
tę wojnę będzie prowadzi! I 
wiedzieli. że Polska stać się 
może w tej wojnie terenfm 
zniszczeń. Osk. Kaczmarek 
niejednokrotnie podkreślał. że 
ludzką silą wojenną w pr1y­
szlej wojnie będzie Wehr­
macht Adenauera. Osk. Dani­
lewicz. w którym budz i ły si ę 
niekiedy na chwilę jakieś 
resztki polskiego sumien;a -
opowiadał Sądowi o jednej ze 
swoich rozmów z biskupem 
Ksiczmarkiem: „Przypom inam 
sobie - mówił - że kiedyś 
nawet mówiłem, że Zachód 
dużo mówi , że Zachód dużo 
obiecuje 1 zawsze Polskę 

wyprowadui w pole. Vl6wczas 

ks. bl!!kup Kaczmarek powie-
dział: • 

„No, cóż, trudno, k iedy nle 
mamy wielkiego głosu, a 
Niemcy mają swoje wpływy 

w Watykanie. Mają "l>OWa7.ne 
siły militarne I dlatego Wa­
tykan bezwzględnie liczy sit: 
z Niemcami I dlatego Waty­
kan stoi po stronie Niemiec, 
zwłaszcza po tym liście wy­
danym w 1948 r. do biskupów 
w Trizonli. gdzie niedwuz.na• 
cznie stawiał na powrót 
Niemców wysiedlonych z na• 
szych Ziem Zachodnich". 

Nieprzypadkowo w tym 
procesie, Wysoki Sądzie, w 
toku tej rozprawy sądowej 
tak często padały słowa„ Zie­
mie Zachodnie Polski". Te 
ziemie bowiem mi.ały stano• 
wić przynętę I :zapł.atę dla 
żołdaków Adenauera. Głośno 
o tym mówi episkop.at nie­
miecki. kardynałowie Frings l 
Wendele. 

Powołując się na Bliss La• 
ne'a mówił na przewodzie są• 
dowym osk. Kaczmarek: 

„Adenauerowska partia nie­
mieckiej chadecji miala ui za­
danie zmobilizować naród 
nJemiecki pod hasłem odwe­
tu przeciw Polsce \ Rosji so­
wieckiej. Antypolska i szo­
winistyczna polityką Adenau• 
era cieszyła się poparciem ka­
tolickiego kleru i hierarchii 
zachodnich Niemiec". I dalej: 
„Wspomniał także wówczas 
ambasador (Bliss Lane)... że 
Niemcy jednak będą kiedy! 
tym materiałem, który będzie 
użyty do celów wojennych i 
łącznie z tym mówił także. że 
Polska, a więc my - musimy 
się liczyć z korekturą granic 
z.achodnich". 

A kiedy po przegranych 
przez Mikołajczyka wyborach 
Kaczmarek rozwata zagad­
nienie Ziem Zachodnich, to 
dochodzi do takich wniosków: 
„Jedną z naJpoważn , e1~zvcł\ 
pozycji była sprawa Ziem Za­
chodnich Rozum\ejąc kapital­
ne znaczenie tego zagadnienia 
- powiada Kaczmarek - u­
rnacn iającego prestiż rządu 
Polski Ludowej, ustalilem 
problem Ziem Zachodnich na 
plaszczyźnie mojej polityki 
prowojennej. Doszedłem W' 

mej świadomości do wniosku, 
że mniejsi:ym złem jest rew!· 
zja granic.V tych terenów, n:ż 
umacnianie przez me ustroju 
ludowego. Wniosek ten byt 
poza tym zrozumiałą konsek­
wencją ulegania koncepcjc;m 
amerykańskim I watykańskim, 
które traktowały nasze Zie­
mie Zachodnie jako uplat~ 
Niemcom za ich udział w 
przyszłej wo inie przeciw 
Wschodowi". Nie inaczej ta 
sprawa wygląda w świado­
mości Innych oskarżonych. 
Zapytany w tej kwestii osk. 
Danilewicz potwierdui: racze! 
zrezygnować z Ziem Zachod· 
nich, byle tylko ocalić ustrój. 

Zastanówmy się przez 
chwilę nad potwornoAcią tego 
co znaczą te słowa: stawiaJą 

na woJnę, J1czą na wojnę, 
pracują dla wojny. Kto trak­
tuje wojnę Jako ~rodek rea­
lizacji swych planów? Tylk-0 
ten, komu obce są zupetn.e, 
oboiętne są całkowicie lo;;y 
ludzi i narodów, kto czlow,e­
ka i narody traktu;e Jako 
nuerzwę htstoru„ dla ktoaego 
miliony trupów I kalek są 

tylko pozyCJ!i obrachunkową 
w bilansie strat l zysków, a 
bezmiar cierpteń ludLk1ch l 
spu.Loszeń matenalnych, zni­
SLcteme skarbow kultury l 
sztuki - pustym i poLbaw;o­
nym znuctcni.a dźwiękiem. r 
oto zuaJduią się ludL;e uwa­
Ż...Jący się za kapłanow kalo• 
J;ckich, kLorzy slawiaJą na 
woinę. Ludzie, którzy na u­
stach maJą słowa o milosci 
biiżmego, a w ;;ercach źądzę 
zniszczeni.a i mordu. 

W takiej to właśnie atmo­
sferze upadku moralneao uo· 
dzily się postępki w rodz JU 
zbrodni księdza Gurgacu, 
który z pistoletem w dłoni 
dokonywał napadow rabunko­
wych na czele bandytów pod· 
ziemia, w rodzaju owych ,,ka• 
pelanów„ band, którzy swym 
autorytetem kapłańskim po­
krywali zbrodnie morderców, 
udzielając im rozgrzeszema l 
zachęcając do dalszych zbro· 
dni. W takiej to Btmosferze 
zrodziła się niesamowita zbro­
dnia wolbromska, kiedy to je­
den ksiądz uzbrajał morder• 
ców, a drugi przekonywał 

matkę, by podpisała wyrok 
śmierci na swoje dziecko. Je· 
szcze dziś, po czterech be,; 
mała latach, pamięć tych 
zbrpdni żyje wśród nas l 
wstrząsa sumieniami lud~ . 
mi. 

(Dalsz'll ciąg na str. 3) 
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Przemó.wienie prokuratora 
(Dokończenie ze str. 2) 

Proces obecny przywodzi 
nam je na p.amięć z tym więk-
1zą wyrazistośc : ą, te to właś­
nie ks. biskup Kaczmarek był 
tym, który odmów'.! wyciąg­
nięcia konsekwencji kanonicz­
nych w stosunku do księzy­
wspótuczestników tej zbrodni, 
ukrywając się za kazuistycz­
nymi argumentami prawnymi. 
W takiej też atmosferze zro­
d7.ily się zbrodnie księdui Le­
lity i współoskarżonych z 
kurii metropollbl·nej kra­
kowskiej i dziesiątki innych 
spraw podobnych. 

Mocodawcy i protektorzy 
Gur~aczów, Fertaków, Lelitów 
- obiecywali im wojnę. U­
dzielali poparcia politycme~o 
i nomocy m~terialnej. W całym 
tvm procesie jak i we wszys­
tki.:h podobnych procesach 
mowa była wciąż o dolarach 
- widomv to był znak tej po­
mocy. Dolar stał sle walutą 
gzpiegów i dywersantów. Za­
silano dolarami ośrodki szpie­
gowskie i dywersyjne. W za• 
mian żądano konkretnej ro­
boty, Kaczmarek I jemu po­
dobni ochoczo sr.l'łniali zlece­
nia. Kaczmarkowie bynaj­
mniej nie gardzili dobrami 
doczesnymi i obficie z nich 
korzystrll, lecz Kaczmarkowie 
pracowali dla wojny przede 
wszvstkim z nienawiści do 
Polski Ludowe). Robili to, co 
się nazvwa brudną robotą. u­
praw;al! dywersję oolityczną 
i gospodarczą, sial! panikę, 
rozpowszechniali wrogą pro­
pa!(andę, rod•ye:il! plotkę, po­
mlł<?;Ji w radiodvwersH atlan­
t.yckim szczekaczkom. I wres7.­
eie tbierali i przekazywali 
wrol'!owi informacje szpie­
gow~kie, stali się więc fakty­
cznie aaentami obce!'!O wy­
wiaon. Taka była lo,tka l'.dra­
dv. N;enawiść '!l<'hała do wal­
ki z narodem. Walka pchała 
do v·•półdzialania z obcymi i 
wro01imi mr)carstwaml. Wró~ 
żądał korkretnei robotv. Do­
m:ie:~ł się informacji poli­
tyc~nvch, gosnodarczvch l 
woiskowvch. Kto raz się z 
nim zwią7al - staczał się w 
końcu do roli szpiega, 

Taka jest meta karierv po­
litycmej ks. biskupa Kacz­
m>trka i JeFo współpracowni­
ków. zasladaiącvch na ławie 
osk?r7.orwrh nrzerl tt"Vbun:ił~m 
Rolsk; Ludowei. Nienawi§ć do 
odrodzonej Polski 1 uleę-lość 
wnbec perfidne! polityki Wa­
tvka"u poochnęla irh na dro­
gę zc1r 0 1lv i ianrzedania się 
WN~om Polski. 'Racze\ wojna, 
racrei not.bga' i znis7.c1<>nie ca­
Jesto kraiu. rac1ej e>ddan;e J!O 
w riiewnr„ i pozbawiPnie Ziem 
z~ch"-in 1ch 11ni7.eli pań­
gtwe> ludowe, ani7elj w'ad•.a 
robot„tków i chłopów. Glf>bo­
ka, nienr1ebvta pr~epaść iJ7ie-
1a 1 t"ch ludzi na lawiP o•kar­
tonych od narodu polskiego. 

Naród polski budule w r\1>7-
kim trudzie swą przyszłość. 
Nie ma Polaka, który by nie 
radował się naszymi osiągnię­
ciami, na.s-zymi budow~emt 
pokojowego budownictwa, 
który by się nie cieszył każ­
dym nowym osiąiroięciem, 
każdvm osiedlem, każdą uru­
chomioną fabryką, każdą no­
wootwart~ szkolą. Pami~ta­
m.v z j~ką czułością ogtąda­
liśmv dopiero przywrócone do 
dawnej świetności warszaw­
gkie Stare Mia,to. I pqmvślf'ć, 
ze są tu wśród nas ludzie, 
któny każdy nowy obiekt na­
szego Pl·nu 6-letnlego, n.asze­
go socjalhtvc7.nego budnw­
n ictwa ogląda!ą ze strony 
wręcz pr7eciwstawnl'i: j;iko 
ob'l'kt, o którym należy dn­
nie•ć nas7vm wrogom, o któ­
rym tr•eba 1.gTOm'dzić Jak 
najwięcei informacji. który 
ma ne>Sh17.yć za cel dla bom­
b~rdowania wraz ze w.szys­
tk:m tvm. co uratowal i ~my nd 
Z"~łady ; tvm. co zbudowaliś­
m" •v r'•~n tvrh lat niepnr1-
1F'<>!ej Pol;ki · Ludowej. Oto 
m '?ra ~r·en~ści ffi;E''iZV nim f, 
tymi. któl"Ly odcięli s i ę od 
:narr-:lu. a narodem nnl•!-"im . 
Mv bt"iutemy - a oni n'e tv'­
ko ~abotuią te nrace - ;1le 
szvku;a zniszc7en1e oworów 
n:tszei 

0

procy, zaglade na~1vch 
mia•t ; Miedli. z<ikładów pr1e­
m vc<"•owvch i szt.:ól - d•ieł 
sztuki ·i pomników kultury 
n?rodowej. 

Między nimi .e milionami Po­
laków wierzacych i n iew'erzą­
cych, partyjnych I bE'zp11rtvi­
nych, ale związanych jedną 
nierozerw:ilną więzią . miłości 
ojczyzny - W7.nosi się mur 
nieprzenikniony. W1.ięli roz­
brat z narodem - naród wv­
obcował ich spośród s 'ebie. 
odizolował pozostali w 
próżni, osamotnieni, okryci 
wzgardą i nienawiścią. 

Ta próżnia jaką wokół sie­
bie wytworzyli swą zbrodni­
czą robotą jest zarazem św· a­

dectwem ich całkowitego ban­
kructwa. 

Jawna rozprawa sądowa, 
której przyEłuchi waly się 
przez kilka dni setki obecnych 
na sali sądowej i setki tysiecy 
:;łuchających. przebiegu roz­
prawy przez radio, jasno i 
wyraźnie po~tawiła zarówno 
sprawę działalności oskarżo­
nych w granit'ach zarzutu z 
art. 86 par. l i 2 K. K. W. P„ 
jak i ich działalności antypo­
kojowej i wywiadowczej. 
Oskarżeni P'.'Zyznah sie do 

winy. Przedstawione Wyso­
kiemu S adowi dokumcnly 1 

zeuiania świadków nie tylko nych oraz wykazały głęb i e 
winę te po~wierdzily, ale po- nienawiści, z jaką -0s-karżeni 
zwolily ustalić jej stopień u działali, skoro zakazali mwet 
każdego z: oskarżonych. zbierania ofiar na odbudowe 

Jesienią 1945 r . oskarżony Warszawy. 
Kaczmarek zgodnie z przy. RównocześnJe grupa oskar­
wiezionymi z Watykanu przez żonego Kaczmarka podejmu­
ówczesnego pt-ymasa Polski, je szerzenie propagandy 
kardynała Hlonda dyrekty- wojny, przec iwstawiając si'! 
wami przystępuje do organi- prowadzonej na całym świe­
zowania dywersji przeciwko cie akcji obrony pokoju. 
budującej a.ię państwmvości Znalazło to swój wyraz w na· 
ludowej. stawieniach udzielanych kle-

Osobiście oraz pop!"Lez po- rowi i wiernym co do AJ:>elu 
dleg!ych mu reakcyjn:e na- Sztokholmskiego, 
stawionych księży, rozpoczyna Propaganda wojenna I 'dzia• 
szerzenie nastrojów o tymcza- łalność dywersyjna oskarżo­
sowości ustroju państwa µ ::I- nego Kaczmarka i jego w , p6J_ 
s-kiego oraz przeciwdziała ników znajduje aprobatę i 
przep!'owadU1.nej podówczas zachętę w nowych w.vtycz­
reformie rolnej. Zgodnie z po- nych, przywożonych z Waty­
Jeceniem Hlonda, nawiązuje kanu przez udujących s ie tam 
kontakty z ówczesnym amba- kolejno biEkupów i special­
sadorem USA Arturem nych wysłanników Wntykanu 
Blis . Lane'm, od któreao w i episkopatu amerykańskiego 
czasie kolejnych spotkań o- jak biskup Turowski, księża 
trzymuje wskazówki dla dal- Tuchowicz, Piwowar i notory. 
szego dzlalanfa i aktualne, cz.ny agent wywiadu watykań­
bieżące oceny sytuacji polity- skiego i ameryka11skiego, za-. 
cznej. Zgodnie ze wskazówka- konnik Kolbuch. 
mi Błiss Lane'a i Hlonda sta- Równoleele z tym aktywi­
ra się dotrzeć do ośrodków •zuje się i działalność wywia­
kierown'iczych reakcyjnego dowcza grupy oskarżonego 
podziemia, aby użyć •ich wi:>ly- Kaczmarka. W związku z tym, 
wów, dla oddziałania na wy- iż uzyskiwane tą drogą mate­
nikl referendum, przeciwko riały wywiadowcze maja slu­
wladzy ludowej. Nawiązuje z żyć wojennym planom lmpe­
podziemnymi ugrupowaniami rialistów, wywiad zostaje na­
stosunki, wYkorzystuje dla stawiony na rozpoznanie po­
poparcia przy wyborach agei;- tencjalu gospodarczego oraz 
ta imperializmu amerykan- ducha obronnego ludności. To 
skiego - Mikołajczyka. ostatnie mialo szczególne zna-

Do działań tych oskarżony czenie z punktu widzenia 
Kaczmarek wciąga szereg przygotowywania „piątej ko-
Teakcyjnie nastawionych ~-
ległych mu księży, w szczegol- lumny" imperialiunu. 
nośc:l osk. Dąbrowskiego i Wi- Działalność tę oskarżony 
diaka, ksi<:żY Sobalkowskiego, Kaczmarek rozszerza poza te­
Błaszczakiewicza, Lagowskie- ren diecezji kieleckiej. Zbiera 
go i innych. w!adom-OŚci z diecezji kato-

Od początków przestępczej wickiej, sandomierskiej, wła­
działalności oskarżonego Ka- clawskiej I lubelskiej, w~pól­
czmarl<a po wyzwoleruu na)- pracując z niektórymi księż­
bllższym jego współpracowni- mi tych diecezji, 
kiem staje się oskarżony Da- Gromadzone w ten sposób 
nllewfcz, który jak 1o~tało wiadomości oskarżeni Ka­
stwlerdrone na przewodzie są- c1marek, Danilewicz i Dą­
dowym uczestniczy w konfc- browski przy udzlale oskar­
renciach z londem. zonej Niklewskiej i imiych 

Równolegle do dywersji po- przekazywali do ambasady 
litycznej utworzony przez USA w Warszawie bezpośre­
Kaczmarka przestępczy anty. dńio lub też rezydentom wy­
państwowy i antyludowy o-
środek, zgodnie z dyrektywa- wiadu amerykańsk i ego Szu-
mi Hlonda I w~kazówkaml dy'emu i Osińskiemu, wystę­
Bliss Lane'a, rozpoczyna zbie- pującym na zewnątrz w ch3-
ranie wiadomości politycznych rakterze przedstawicieli róż­
j gospodarczych. W zbieraniu nego rodzaju amerykańskich 
wiadomości uczestniczą jako orglłnizacji dobroczynnych. 
najbliżsi współpracownicy o- Niezależnie od tego zbierane 
skarźeni: Danilewicz, Dąbrow- wiadomości przekazywane by­
ski. 11 także Widłak, ły ks. Piwowarowi i Kolbu-

Celem uzyskania większe!. cho'Wi„, pozostającym na usłu­
llośct wiadomoA~i o<k~rżony .gach wywiadu amerykańskie­
Kaczmarek wydaje polecenia go i Watykanu. 
podległym dziekanom. aby w w związku z działalnością 
snrawo7.daniach z pracy du~z- dywersyjną i wywiadowcza l 
pa.•terskiej podaw1li wiado-
mości natury gospodarcz\!j i na potrzeby tej działalności o­
politvcmej. skarżeni otrzymywali fundu-

sze w dolarach od amerykań-
Wiadomości t" podawane skich ośrodków dyspozycyj. 

mu przez księży, w wielu wy- nych. 
P'ldk:\ch nieświadomych celu Opisana działalność oskar-
dl a które!l;o są prz;zna cz one' 
oskarżony Kaczmarek wyko~ ionych Kaczmarka, Danilewi . 
rzystuje w przyi1otowywan-vch cz.a, Dąbrnwooego, Widlaka i 
z pomocą DanilewiC'l.a 1 Dą- N1klewo:kiej wypelnia dy:;p.i. 
brow~kiego raportach 1 spra- zycje artykułów przypisanych 
wozdaniach wywiadowczych. !.m w akcie oskarżenia. 

Od zarania działalności WYSOKI SĄDZIE! 
stworzonego przez Kaczmarka w zeznaniach swoich św ia-
antypaństwowego ośrodka za- dek Szelhaus kreśląc sylwet­
sadniczym celem jego było kę Hlonda opow iedział o au­
'obalenie ustroju ludowego w tenlycznym zdarzeniu, którego 
Polsce. · przebieg pozwolę sobie przy. 

Bankructwo lmperialistycz- pomnieć. 
nej dywersji przeprowadzonej W czasie odbywającego się 
pr'r.ez !vtikolaiczyka zmus iło w Rzymie w gronie kilkuna. 
moc-Odawców o~karżonego K n- stu osób obiadu, kiedy kardy­
czmarka i je~o samego do na! Hlond opowiada! jakąś hL 
zmiany taktyki. storię - został zapytany przez 
Oskarżony Kaczmarek ze- swego kapelana ks. Modzelew­

znał. iż na konferencji odby- skiego w ten spo56b: Eminen­
tej w lutym 1947 r. z Arturem cjo, kiedy to bylo. czy jak e­
Bliss Lane'm ten ostatni „nie minencja był Niemcem, czy 
taił przede mną wówczas ten- jak już Polakiem? 
dencji rządu amerykańskiego Hlond uśmiechnął się l po­
do przygotowania nowe.i woi- wLada: już wtedy byłem Pola­
n:r. Powiedział, że trzeba od- kiem. We Włoszech był uważa­
pracowac wrogie na•tawienie ny za Wiocha, Niemcy i Au­
do woj ny. jakie wśród naro- striaey uwa7..ali go za Niemca , 
d0w istr iPie a h W"m-~a Polacy z.a Polaka. W rzeczy­
czasu, wymaga propagandy, wista.ki jak powiada świadek 
wymaga odkrc;cen;a całej my- Szelhaus - był to człowiek 
~li zachodniej zarówno amery- bez ojczyzny, kosmopo!Lta, wa­
kańskiei , jak i innych narodów tykańczyk. 
w sensie walid. w sen• ie woj- Tacy ludzie wychodzą z wa­
ny, bo zdawał sobie rnrawe z tyka6S'kie j szkoły, takich lu­
t~l!o , że narody wojny nie dzi Watykan wysuwa na liie­
chcą". rownicze -Odpowied zialne s1a-

Nadr.ieią bankrutó'" staje nowiska w swojej hierairchLl. 
się stawka na prz,·go tow:vwa- Na takiego człowieka wy( 
ną nrzez ameryk~ńskir.h a~re- chowywał Watykan biskup 
mrów wojnę. W zwi ąz.leu z 
tym o~karżony Kac?..marek 0 _ Kaczmarka. Bii;-kup Czesław 
trzymuje polecenie P!"L~ ta- Kaczmarek w okresie przed­
wienia ak('ji dvwC'rwinP;, w wojennym myślał o swojej 
kierunku pneciwdzi<il~.nia kon- karierze, myślał o utrzymaniu 
~olidacji politycznej i rozwo- dobrych stosunków z ziemiań­
J-OWI gospodarczemu kraju. 0 _ stwem, z sanacją, z II oddzia­
skarżony Kaczmarek, onraro- łem sztabu generalnego, tylko 
wu.ie metody prowadzenia tej nie myślał o Polsce. Malo te­
akcii dvwersyJnej 1 u'iłuje go. nienawistna mu była myśl 
in<oirować w tym kil'ru"tkii. o Pols<:e robotników i chłopów. 
Wykorzystując wnv~tkie I wtedy, gdy czarna noc oku-

rlostępne formy działainośd pacji welonem n i eszczęść o­
du<zoasterskiej , a w S7.C7.egól- kryla jego kraj rodz: my, 
nośt'i powołane jes-r.cze w biskup Ka.czmarek myślał o 
194.5 r. referaty du•zpa5ter- tym, jak zręczn i ej , jak efek-
5kie, których 7.'ldan'em m'ałl towniej zrealizować wy!ycz.n~ 
być kontynuacja politvcznei msgr. Orsenigo. Nie widział, 
dzinłalności akcji btolit'kiej, nie chciał widzieć Polski 0-
oskarżony Kac?.marek t k 'ero- święcimiów, Majdanków. Pol-

ski walczą~j o wol ność. Malo 
wany przez niego 11n ! vP,ń- tego, przeciwko tej PQlsce 
ftwow.v' ośrodek W7ma!!1 pro- walczącej występował. 
pagandę przeciwko dnkcny-
waiacym się POdówc1as d11- A wtedy, gdy wyzwolona, 
szym reformom spolecmo.g0. okryta ranami ruin i grobów, 
spodarczym, przeciw·tawia lecz zwycięska - :10stała wy. 
s;e odburlowie k raiu ; reali?.a- niesiona na barkach tych, 

- k którzy pracq tworzą wszelkie 
cji planów go~podar i naro- dobra, którzy żywią i bronią, 
dowej. b i5kup Kaczm:trek nie uzr.ał 

Przedstqwione sadowi i cześ- Polski. To n ie była i r~n Pc'­
ciowo ujawnione na rozPrn- sk3, to nie był a Polska Sosn­
wie dokument.v era~ zezna- kowskich , Pol~ka obszarn i­
nia oskarżon.vch I świadków ków i wyzys kiwaczy, te. była 
w pełni potwierdzily te prze- Polska robotników, chłopów i 
steocza działalność oskarżo- Pracujących inteligentów. Ka-

czmarek walczy więc z tą Pol- ko Wypełnianiu obowiązków kać się naturalnego 1 przyro­
ską. obywatelskich, czynili wszy&L dzonego każdemu człowiekowi 
Zobaczył ją 1 uznał dopiero ko, aby rozszczepić jedność na- uczucia miłości ojczyzny, zła-

tu na sali Sądu, gdy w maje- rc•du. mała. 
stacie praw stanowionvch Natchnienilem dla teeo wy. Ileż sumień wypaczona dy-
przez lud zażądała: zdaj spra- zutego !f. godności narodowej scypliną posłuszeństwa wobec 
wę z czynów swoich. Zdaj 1 reJ.i.3ijnej ośrodka był ksiądz Watykanu zmuszając księży 
sprawę nie w zaciszu salo- biskup Kaczmarek _ faworyt -do działaniia wbrew sumieniu 
nów dyplomatycznych, lecz w Watykanu, za,usznik Be.eka: l wbrew sercu. 
obliczu całego narodu. Wtedy „krzyżowiec" antykomunizmu, A przecież oskaril!lli Kacz­
zobaczył biskup Kaczmarek sługa hitleryzmu, chwalca na. marek, Danilewicz, Widł.łk, 
Polskę. I zobaczył coś jeszcze. rodowego wprzaństw11 ;. kapL Dąbrowski i Niklewska :niell 
Zobaczył, że jest bankrutem. tulacji. pełną możność pracy na ni-
Zobaczyl, że stanął po7.J. na. Chodzi tu nie 0 sprawę je- wie religijnej. 
rodem, ze naród, budując no- dnego człowieka czy kilku lu- Dawała im tę możność oj­
we życie jak potężna rzeka dz;• Chodzi 0 klimat tego śro- czyzna, Zapewnił im nie ty!­
płynie własną drogą . Zobaczy!, dowlska w którym lęgŁa się ko pełną swobodę, ale I o­
że przy~naje się do niego je- zdrada terująca na rełigti i . bronę wierze.ń . rząd Pol_stdej 
dyrue .kilkunastu ocz3jdusz6w uczuciach wierzących. Rzeczypospo1Ite1 Ludowe]. . 
z Londynu, ludzi bez czci, bez . Ta logika pogardy dla ludu Gwarantowała tę wolność 
sumienia, bez ojczyzny. Zo- zdrady narodu, prowadziła ich karta pr~w nar~dowych -
b~czył, że orzyZTI~ ja ~!n lin na dno up.adku moralne~o. . Konst~tucia Polsk_1e1 Rzeczy­
niego zawodo~i .depr:iwa.torz:r poprowadziła do wyczynów pospolitej Ludowej. 
lt1dz1. ll<!~~tka ~ueobJ·r•,•11vrh szpiegowskich. Raczej potop Przecież mieli pełną moż­
a:-vanturnik~w; ze .spadł do po- niż władza ludu. Raczej pożo- ność uzgadniania swoich reli­
z10mu . dwoika;zy i agentów ga wojenna niż władza cżło- gijnych funkcji z Rzymem. 
'"'.szelkich wyw1a~ów, do po- wieka pracy _ robotnika i Jednego od nich tylko ząda­
z1.omu Chromecktch, Szeihau- chłopa. Lepiej sprzedać się no: odróżnienia ziarna wska­
sow 1 Szudych. diabłu hitlerowskiemu w je- zówek religijnych od z.atru-

Przeraził się b iskup KacL- go adenauerowskim wcielen :u tych plew watykańskiej poli­
marek drogi, kt.órą przeby- nit pogodzić się z rządem ro- tyki. 
wal. przeraził się swoich włas- botniczo - chłopskim. Taki Przecież oskall'żeni mieli wo­
nych zbrodni. Jestem w;nien obłęd mógł się zrodzić jedynie kół siebie dziesi4tki i setki 
- powiedział. Lecz nawet w w klimacie moralnym śrudo- przykładów uczciwego godze­
tym „1estPm win ien" jl'~7.c•e wiska reakcyjnego kleru, w nia obowiązków duszpasterza 
nie potrafił być szczer.vm do szkole obłudy i ~czenia mo- z obowiązkami obywatela. 
końca, tak jak nie potrafił być ralnego, w klimacie wynara- Jest w Polsce wielu uczci­
su:7ervm i prostym jego u- dawiania się, wyobcowania wych księży, cieszących s!ę 
czeń i wvchowanek k~. dr się od mas, od narodu. szacunkiem, albowiem speł­
Jótef D~bt'ows~I , do . końca w takim klim.ecie, którego niają uczciwie swe obowiąz­
ob~udą rozruc 1deolog1cwych fródłem natchnienia Jest Wa- ki. 
usilują~y pokrywać . fakty tykan, zwyciężają wbrew na- Są tylko dwie drogi: z Pol­
zb!erania zwykłych szp•c~ow- kazom ojczyzny nakazy poli- &ką czy przeciw Polsce. Nale-
sktch ~any<'h. Tak również nie tyczne Watykanu. ży wybrać między Polską a 
notraf1! do kań<'a bv~ s7~'""""'l'l W t k ' ' kl· . 1 . . obcą racją stanu. 
ks kanonik J D 'I 1 a 1m unac1e p em stę 

· . . an ant ew cz. obłuda fałsz i zaprzaństwo. Te drogi stoją przed kle-Jakze róz"ta jest w tym gro- . . ' . · 
n ie osk Ni'kl.e k w 1 • Iluz ieszcze ludzi ta obłędna rem polskim, przed kazdym 

• W• a "ena, l't k bl sł · · b' k ed k 'd k i •kromn i tT k po 1 Y a ogo aw1ąca rzezie 1s upem, prz az ym s ę-
- a s os a za onM„ i d ak · d 
8zł'7.erze l nrn<tn nowied"'"'ll mor y, n azu1ąca wyrze- zem. 
Sądowi: „Wiedziałam co robię, 
wiedziałam. że Jest to zł11 ro-

Większość naszego . ducho­
wieństwa już obrała drogę 
właściwą; drogę polskiej ra­
cji stanu. Ci są razem ze 
wszys~imi pc>triotami polski­
mi, są z całym narodem, bu­
dującym uczęśliwą przysz­
łość . 

Wielokrotnie na to wskazy­
wali przedstawiciele rządu. 
Jak najwyraźniej srormuł0-
wał to B-Olesław Bierut, mó­
wiąc: 

„Jesł sprawą. hierarchii ko­
ścielnej, a.by w nr.jbliiszym 
eusle zdeeydowała., eey chce 
korzystać z tych uprawnień I 
możliwości, które dla niej są 
zarezerwowane w Pol~ct Lu­
dowej, zi:r•'lnic z deklarac·1:.\ 
rzll,dową o stosunka.ch międ:i;y 
p&ństwem a kośololem, ezy 
chce - jednym słowem - o­
przeć swą. działalność na n­
udach lojalnośd wzo:lędem 
państwa ludoweeo, (.Zl tez 
wybierze seoiusz 11 wrogimi si­
lantl antyludowymi I anłyna.­
rodowyml, sojusz z obc;i:ml 
potencjami I podziemiem. 

Poszanowanie uczuć rełlg!J­
nycb I kultu religijnego J11sł 
naszli! niezłomną. zasad11o któ­
rej ściśle będziemy przestrze­
ga~. lecz stosunek do hierar­
chii ke>icleln~.l zależeć będrie 
też od jej postawy wobec pań­
stwa u. 

O&karżeni nie mluchali 
tych słów, nie przerwali swo­
jej zbrodniczej działalności, 
oskarżeni bowiem wybrali 
drogę sojuszu z „wrogimi si­
łami antyludowymi i antyna­
rodowymi, sojuszu z obcymi 
potencjami i podziemiem". 

I za to powinni ponieść od­
powiedzialność. Ale zarazem 
nie chcemy zamykać oczu na 

walkę wewnętrzną, tych ludzi, 
którzy sprzeniewierzywszy się 
narodowi , &zukają dziś drogi 
do na1>rawienia zł.a, odsłania­
ją taje'mnice dzlalającego z 
całą perfidią mechanizmu 
zdrady. 

Niechaj twardy t sprawie­
dliwy wyrok Sądu uwzgledini 
wszystkie okoliczności ujaw­
nione w t.oku całego przewo­
du sądowego i w zemanlach 
oskarżonych. 

Niechaj zeJśde Ich na ma­
nowce zaprzaństwa i zdrady, 
ich wyodrębnienie w narodzie 
i płynące stąd nieuchronna 
bmkructwo - będą ostrzeże­
niem dla tych wsz:v~tk;ch n ie 
wyłączając dufnych książąt 
kościoła, którzy w swym za­
śle->ien'u n i echęci do wł.adw 
ludowej, w swej pysze I bucie, 
n ie chcą zejM z drogi awan­
turnictwa I knowań t>rzeciw­
ko państwu i narodowi. 

Jest jedna tylko droga u­
chronienia się przed wz!laNłą 
ludu - uznanie autorytetu 
państwa ludowego i jego 
praw. Nie chcemy oodziału · na 
wierzących i niew'erzącycl\ -
wszyscy dźwigamy wspó'ny­
mi silami nasz kr~t wzwvż ku 
chwale ojczyzny. Jedność nit­
rodu jest dla nas prawem 
najwyż,1ym, a rozblj2czy t 
mfjcicieli nie będziemy tole­
rować. 

Szanujemy wlenenla, "EWY· 
czaje i uczucia każdego uczci­
wego człowi eka i stać będzie­
my twardo na gruncie swobo­
dy religijnej, lecz wara ko­
mukolw'ek pod osłoną kościo­
ła judzić przeciw narodowi 
i szkodiić Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. 

bota, robota pr.zeclwko naro­
dowi, ale wychowana w 7,ako. 
nie, McrPCona w trybv żelaz­
nvch nakazów dv•r.VP1 ;11v 7'1-
konnel, nfc nie inaMąca wo­
bec biskunich fioletów - nie 
miałam siły, odwagi I woli 
powiedzjP.(: - ni". Nie beodę 
pracowała przecLwko swemu 
n.a rodO\Vi 11

• 

Dalsze zeznania świadków 
w szóstym dniu procesu warszawskiego 

Zapewne wiele :r; tPe:o no­
tworne10 !;ińcurha zbrodni­
czych faktów po?.n•ła siostra 
Nik!ew•ka dop '. ero tu na ęali 

Ponltej podajemy dalszy cląz zeznir.ń świadków, zioło· 
nych w szóstym dniu procesu, toczlllcei:-o się przed ReJono­
wym Sądem WoJskowYm w Warsuwie, przeciwko człon­
kom antypańsłwoweiro ośrodka dywenyjneso :1 biskupem 
Kacsmarklem na czele, 

sądowej. Dalsze zeznania składa rów-
WYSOKI SADZIF.! Pr•PW6d niei świadek obrony - ks. dr 

sadowv wykazał, że Niklew- Kotula, profesor seminarium 
ska stała się ofiarą watvkań- duchownego we Wrocławiu i 
skiPl politvki hk jak w'ele jl'j cz!onek kapituły wrocław· 
podobn•Tch. I to 7rowmiala skiej. 
~iostra Nildew~k:I i dlntego jej Na prośbę adwokata Maś­
:i;ol I •krucha 7Abr•mialv n11ta lanko omawia on stosunek 
s~rr.ere.i prawdy. Wvsoki Są: duchowieńs,twa do Ziem Za-
07;„, z r- 1ego nrzrbie01u nre>- chodnich podkreśbjąc, że du­
r~•u P'l.iwv.raf,n ·Pi prze'hi.ia chowieństwo polskie .stoi sta­
fa!<z. dwuliro,„of.ć 7.ewnetn- nowczo na grunci.e granic na 
ne.i osłony, nod którei pny- Odrze i Nysie. „Wszyscy księ­
kr.vr;em o•k2•7.Pni u•ilnw~li ża - mówi świadek - są za 
nkryć •w• dz; 01-1nn<ć pr1rriw tym, aby te ziemie, które 
ko Pafa~.l'U lnd.oweP'ln. nr7.P- wróciły oo Polski po długich 
riwko żvwotnvm interesom wiekach, na z.awsze już do 
wł11snego . narodu. Polski należały. Albowiem są 

Pohudlci, które pchneł:v o- to dawne ziemie polskie, pia­
skarfonyrh na drogi: prze- stowskie, ziemie, ca których 
stepstw l 7drady w:vnł:vwaly lud polski budował wsie i 
nie z potrzeh 'l'h funkrJi du- miasta, budował wspaniale 
chownych, lecz podyktowane i;wiątynie, uprawiał te 'Z.iemie, 
bvłv pol\tvka, a bvla to poli- trwa! na tych :z.iemiach i wy­
tvka wrorów władzy ludnwe,i. l dawał spośród siebie św:ę­
Funkcje dut'l)nwne sh.17.yly o- tych na wet, jak ś·wil:tY An­
sk.'lrżonym jako p.<irawan, o- drzej E żurawna, święta Ja­
s>aniający wrogą akciP. prze- dwiga, księżna śląska, świą­
ciwko państwu ludowemu. tobliwy Nanker, jak książę 

O•-kar7eni sadzeni sa za to, HPnryk Pobożny, który zgi­
że obrali sobie za cel swe.i n~ł w I241 r. pod Legnicą. 
d-.: i :o>falnośM walki' przeciwko Przez jak : ś t'zal! te ziemie 
;stnie.iącemu w Polsre ustro- bY'IY ode-rwane od ziem Pol­
jnwi spoll'"7nPmn. walkę prze- ski, jednakże zawsze do Pol­
ciwko obowiazu.1Hcvm pra- ski ciążyły. Kiedy teraz te 
wam. Dla relów tei w~lki tt<I. ziemie po!Sfkie do ojczyzny 
lowali oni w.vkorzystać swe wróciły, stały się z'.emią czy­
fun'ct'je kapłańskie. sto polską. Wszystkie miasta 
Pod•tawową ZP.«,dą Koostv_ i wszystk ie wsie z.amie&i:kałe 

t ..1rji Pnl•ki<"i Rzeczvr.<>•p'lli- są prze:t ludność czysto pol­
tej Ludowej jest pnszannw•- ską. Ta ludr.ość odbudowała 
~~ ;0;.~~!~ . 8~.!:;~~~~· 0~;~~~= zni5zczone kościoły, znism:o-
ków reli,e:ijnych. Od pierw- ne wsie i miasta i uprawia tę 
9Z"'<"h chwil 5Wel(n htnien'a z'P.mię, która leżała odłogiem, 
wł:>dze Pol•ki I.udowej zas1_ tak że na ślą.sku nie ma dziś 
<fr t0 konsP.kwentnie .e:łosq , żadnych odłogów. 
~1mują i bronJa n;euitic:<"·e Ziemie te stały >!iię takte 
przed ws>:l"1k'm\ próbami na. ziemiami katolickimi. Daw­
r••-~enia ich. Rówl"i~.ż i osl{ar - niej od polowy XIX wieku 
żeni nie mieli eo do t~go i nie rząd pruski zabierał ziemie, 
mają - jak to d-0bi.tn1e w:vn i - przewainie klll!Siltorne, wy­
ka z ich 7.em·ań i z ich obro-
iiv _ najmniejszych wątpliwo. dzierżawiał je i oddaw.al lud­

ności protestanck iej; ta lud-
ści. ność protestancka odpłynę ła 

Ale nie mniej jasno l st,_ do Niemiec, a na jej miejsce 
nowc10 trzeba tu stwierdz'ć, że pf"LYszla ludn ość polska, 
oska.ri:en; nicu;hnnie , n.1 k 0 ż- rdzenna ludność katol icka. 
rlym kroku , w ci A gu t'al ej sw· j Teraz te z.; em ie do Polski na­
ci-- 'eolaloości prz~tpµnzej .l?W" L Jeżą i całe spole:zeństwo na 
ciE te za<adv wolnoś :i su1'1ie. 
llla i wolności wyzn~nia. Prd tych ziemi.ach pragnie, aby do 

Pol -;ki nale;blv i nie odda 
przykryciem praw. obowia•u. trl'h ziem polskich jakiemuś 
j 'łcyt'h w tei dziPdzinie, n°du- ob<:emu państwu. Polska bez 
7ywajac wolno<lci, ' której ZiP.m Zachodnich rost.a.laby 
korzyist,ją w Polsre Ludowoj, wykreślona z k.a.rty europej­
~·,śzv~cy du„hownj, pe'niacy skiej. Ludność Ziem Zachod­
fur.kcie kaphńskle i zoknnne, n eh do ostatniej kropli krwi 
o~karżPni w.vknrzy~t;i li tę wnL bedzie tych ziem bronić i 
r.dć llh wallci Pł"7.Pchv naj-
żywotnieJS?:ym intoresom n,_ che.lałbym, ażeby ten nasz głos, 

glo.' naszego ludu ka tolickicgo 
ro-in, .•ż do \V)'~łu~iwanio się z Ziem Zachodnich i ducho-
7.J,e:ranicznym, w•o'!im rś"OCl-
k"lm, knuiacym oow~ wij-ę, w : eństwa k!ltolickiego doszedł 
row11 na.pa~ć M n"<;.? k•a.i, g:o_ także do wi.adomości hierar­
dzacym w niepodległość na- ch!i niern'eckiej, któ ra chce 
szri ojczyzny. nam te ziemie odebrać, ażeby 

wiedziel i, że my, cały nuód 
Nadu7.ywa i ąc zm1hnia· lu-izl polski, a s?ecjalnie ludność z 

rel irri in v<'h , o ... 1<-:> r ~en i poderyt1-
li uczuc-ia lud7.i wi"!"Ler:vc'i tych Ziem Zachodnich, za ża-
l'Hmien.hjąc t 0 rcn klu'ii hl ;ku~ dną cen~ tych ziem nie odda­
r •ei i <"We wy•ok;e .e:n<'no' cl my, bo to są iiemie nasze, 

stare polskLe ziemie piastow­
skie. 

Powiadają n.am na Zacho. 
dzie, że będą rob:ć krucjatę 
na Polskę, że w Polsce ko.ściół 
święty jest prześladowany. 
Tymczasem o prześladowaniu 
n:e ma w Polsce mowy. Kon­

'stytucja ·n·a~za pól •ka gw2-
rantuje nam swobodę wyzna_ 
r>ra, a porozurriten1e między 
rządem i hierarchią gwaran­
tuil: n.am wolność wyzna_ 
nia. Nie chcemy, ażeby Za­
chód brał nas w opiek~, bo 
my s:imi sobie, Polacy z Po­
latkami rad..,imy. Mamy swo­
bodę wyznania, n'kt nas nie 
prześladuje i dlatego .za wsz.el­
ką ich pomoc dziękujemy. 
Zresztą wiemv, ż" n1e jest za­
miarem Zachodu o.brona koL 
ciola katolic-ktego w Polsce, 
ale chęć zaboru ziem piastow­
skich. Chod!'.i o to, aby ten 
z.a.bór pokryć idealn)"m po­
wodem krucjaty w obronie 
świętego kościoła kato!lckie­
go. W to nikt nie uwierz.y, że 
ci, którzy przedtem te ziemie 
uciskali i wynarad.awiali, wy­
stąpią w obronie kościoła ka­
tolickiego na tych ziemiach. 
Niechże sami u siebie bronią 
kościoła katolickiego. My się 
bez ich pomocy wszelkiej o­
bejdziemy". 
Wskazując następnie, te 

b' ~kupi w N\emczec'1 Ul<"hod­
nil'h popierając wojnę, popie­
rają „rzecz z:łą, nlemoralną: 
rabunki, mordy, paienii! żyw­
cem ludzi - wszysł>ko co się 
w czasie ostatniej wojny dzia­
ło" - ks. Kotula d-0daje: 

„Stanowisko episkopatu nie­
mieckiego jest gwałtowne, na­
trętne, groźne, a ze strony na­
szych księży biskupów wyraź­
nego, energicznego wystąpie­
nia przeciwko wojnie, prze­
ciwko zaborowi Ziem Zachod­
nich nie ma". 

„Proozę Sądu - kończy gwe 
z~zn.ania świ.adek ks. Kotula -
my, katoli<:cy księża Ziem Za­
chodni-eh, sądzimy, że akt o­
skarżenia księdza biskupa 
Kaczma.rka dotyczy czynów 
antynarodowych, sp!"Lecznych 
z interesem państwa , wypły­
wających z jego przekonań 
po!Uyczno-s.po!ecznych, a nie 
jest to aJct jak iś wrogi, prze­
ciwko eodności biskupiej i 
przeciwko hierarchii kościel­
nej. 
Mówiąc o motywach działa­

n ia biskupa Kaczmarka świa­
dek stwierdza; „Imperializm 
amerykański i rewizjonizm 
n i":miecki pchnęły go do tych 
czynów. Tu na tych ławach 
oskarżonych powinien zasia­
dać ten imperializm amery­
kański i rewizjonizm niemiec-
ki", • 
~wi.adck zwraca sdę do Sądu 

z prośbą o łagodny wymiar 
kary dla osk. Kaczma.rka. 

dwhowne w o§rcde'c d •j 0ł1J~­
c:v pneclwko int~resom p·ń­
l't\"a i n'.\rcd•1, w ośrcd~k wro_ 
gich know~ń z agenturami 
p~ństw obcych. 

'od 
Społec1eństwo katr.lickie odcina się 

politycznei działalności biskupa Kaezmarka 
- stwiercba ks. prof. Jan Czuj 

bezwzględnego wykonywania nadto uza.sadniają naSl2: ból.''. 
wszelkich poleceń zwierzch- ,,Ci katolicy, spolecznie po­
nictwa. Taż sama reguła , na- stępowi, których ja reprez<?D­
kazując izolację od świata tuję, ubolewa.ją nad faktami, 
zewnętrznego, sprawiła, ze jakie wypływają z zeznań ks. 
osk. Niklewska nie potrafiła biskupa Kaczmarka. Z drugiej 
uświadomić sobie znaczenia strony zdajemy sobie sprawę 
przest~twa, jakiego się do- z tego, ze przewód sądowy i 
puścila. komentarze do tego przewo-

„Jeszcze chciałem powie- du skierowane są jedynie 
dzieć kilka słów w związku z przeciwko działalności ks. bi­
ks. biskupem Kaczmarkiem - skupa Kaezmarka politycznej 
ośv.iadcza ks. Czuj. - Jasną czy może i społecznej, a nie 
je.st rzęc.z;ą, że osobę biskupa przeciwko instytucji biskup­
określa ·nie tylko jego- ch,arak~ J "śtwa, czyli ' episkopatu. Nie 
ter sakralny l religijny, bis: \/1cę przesadzlć, jeśli powiem, 
kup bowiem ·~sl zarazem· oby- ze całe społeczeństwo katolic­
watelem swoj~o kraju i zaj- kie odcina się od politycznej 
muje stanowi.;ko w sprawach działalności ks. bisli;upa Kacz­
spolecznych a nawet polityez- marka. Z drugiej strony, kie­
nych. Jest wielkim szczęściem dy weźmiemy pod uwagę pie­
ludzi wierzących, kiedy ieh tymi, poszanowanie dla wy­
kapłani i bi6kupi tią wzorem sokiej godności biskupiej, 
odpowiedzialności społecznej i Wysoki Sąd pozwoli., :ie 
obywatelskiej. Brak tych cech wszyscy katolicy przez moje 
u bi9kupa powoduje u kato!i- usta proszą Wysoki Sąd o la­
ków uczucie bólu. Zez.nania godny wymiar kary dla ks. 
ks. biskupa Kaczmarka aż biskupa Kaczma.rka". 

Protokół Rady Ministrów z 6.12.1920 r. 
o roli ks. Ratti'ego w czasie plebiscytu na ~ląsku 

W dalszym ciągu rozprawy 
w związku z wyjaśnien ;ami 
złożonymi przez oskarżonych 
i zez.naniami świadków, a 
szczególnie św. Szeihausa, 
rzecznik oskarżenia odczytuje 
dwa dokumenty i w.nosi o za­
łączenie ich do akt i;prawy. 
Pierwszy dokument stanowi 
protokół 112 posiedzenia Ra­
dy Ministrów RP z 6 grudnia . 
1920 r.: 

„Prezydent ministrów (Win­
centy Witos, dodaje prokura. 
tor) - referuje wyniki kon­
ferencj i z posłem Korfantym. 
Poseł Korfanty oświadczył, że 
stronę organizacyjną plebis­
cytu po stronie polskiej do­
prowadzono do doskonałości. 
Gdyby nie ostatn ie wypadki, 
a w szczególności rozporzą­
dzenia J:l.lskupa Bertrama, 
'I• ludności Górnego Sląska o­
świadczyłoby się za Polską. 
Zagrożenie klątwą kościelną 
wyploszylo stamtąd większą 
część duchowieństwa polskie­
go z innych dzielnic, obez­
władnilo polskie duchowień­
stwo miejscowe. Ks. Ratti, 
~aniem Korfantego, pomaga 
Niemcom i do wydania 
wzmiankowanego rOllJ>Orzą-
dzenia jprzyczynił się. Należy 
zdvbyć się wobec Stolicy Apo_ 
stolskiej na kmk stanowczy, 
posła z Watykanu odwołać! 
Inaczej groi'..i nam na S!ąsku 
klęska. 

Wiceprezydent ministrów 
(Ignacy Daszyi'1ski, wyjaśnia 
prokurator) - składa wnio­
sek: rząd poieca ministrowi 
Spraw zagranicznych Eusta­
chemu ks. Sapiesze przygoto­
'"~Ć wszystko celem odwobn~a 
posła Rzeczpoopoli tej przy 
Watykanie. 

ministrów przy głosowaniu 
uzyskał 6 głosów, przeciw 
wnioskowi oświadczyło si~ 8 
członków rządu". 

Jako drugi dokument pro­
kurator cytuje raport odręcz­
ny pik. dr Bole91awa Wieni.a­
wy.-Długoszewskiego do Jó­
zefa Piłsudskiego z audiencji 
u paJJJiei:a Piusa XI w dniu 
14 lutego 1927 r. 

„W<irsz.a·wa. 6 merca 1927 r. 
Papież: - Pisze mi pan mar­
szałek, że jego zci.anilm nie­
bezpieczeństwo wojny (pol­
sko-r~dz leckiej - wyjaśnia 
prokurator) zostało usuc!ęte. 
Po chwili namysłu; - roaje 
się , ze ma rację". 

W dalszym ciągu prokura­
tor cytuje wg raportu słowa 
Wieniawy: „U nas tzw. OiPinia 
n ie wierzy w moźliwość , woj­
ny, choć na ten t~m.at krązą 
od pewnego czasu pesym'..sty­
czne pog'oski m. in. w sfe­
rach duchowieństwa. 

Papież: Tak jest. Naszym 
:z.d.an;em mebez.piect.eńs~wo 
:z.ostało isto.tnie odsunięte. 

Piisze nam pan ma;rsz.ałek, 
ze poddaje swoje w tym kie­
runku dane ścisłej konllroli, 
prosi nas byśmy ze swej stro­
ny zrobili to s.amo. Pr.:iszę go 
zapewnić z nanej ~trony, ze 
będziemy to czynili. W tych 
cięilkich czasach mamy jeosz­
cze na s1.Częście ludzi peł­
nych poświęcenia, któnzy bez 
wze:lędu na niPbezp:ec:zeń-
6!'Wo i trudy trwają na swoi-eh 
sta"low"ska<"h . umt~ją ppco­
wać dla kościoła i wiary. 
Przez nich będziemy piln,e 
sprawdzali i kontrolowali na­
sze wiadomości i nie zanie­
chamy ostrzec pana marszał­
ka przed ka<Żdym n iel:Jeipie­
czeństwem.„ Niech p.a n to po. 
wtórzy panu manzałkowi od 
nas". 

Nadużywając uczut ludzi 
v, i er7.ących, nie wahali się 
p :·zed wykorzystywan iem 
świP ty ń_ ambony , konfesiora­
lu dla siania ntjechęci, nicuf­
nnki, wrogości w stosunku 
do państwa lud-0wego, pod­
szczuwali UJ)Orcz >Wie przeciw-

Swi.adek, ks. prot. Jan C•uj, 
dz•<'kan Wydziału Teologii 
K.ato lickiej UW, zwra ca się 
du Sądu z gorącym ape­
ltm o uvnględn:enie w 
stosunku do osk. v:alerii Ni­
klewskiej wszelkich okoliczno-

Y.inister Spraw Zagranicz­
nych oznajmia, •..Że z wn :os­
k iem Prezydium Rady MlnL 
strów solidaryzować się nie 
może, odwołanie posla przy 
Watykanie bez wyznaczenia 
nowego uważa za zerwanie 
sto,unków ze StolLcą Apostol­
ską, to zaś byłoby dla Polski 

ści łagodzących, jakie uspra- rzeczą tragiczną. Decyzję tę 
wiedliwia jej srezera skrucha . uwaźałby jako brak zaufania 
i przyznanie się do winy. rządu do siebie i byłby zmu­
świadek podk reśla również, szony z 'tej uchwały wyc1ąg­
że reguła Zgromadzenia, które- n4c konsekwencje. 
go członkiem jest siostra Ni­
klewska, wymaga ślepego i 

Po czym - oświadcza piro­
kurator - Wieniawa podaje 
o sobie: „Nie omieszkam tego 
uczynić". 

Po odczvtaniu dOikurnen­
tów przewodniczący Sądu o­
głas:z.oi , że dalszy ciąg rozipra­
wy w d•niu dzil.5iejszyP"l torzvć 
się będzie przy dr•wi.ach 
Zd.mkni<:ty'Ch, Wniosek wicfl?rezydenta 



GŁOS ROBOTNTCZV 

Siódmy dzień proieesu 
ezlonków 

21 bln. - w siódmym dniu 
toczącego się przed ReJono­
wym Sądem Wojskowym pro­
cesu członków .antypqństwo­
wego i antyludowego ośrodka 
- po zrzeczeniu się przez o­
sk.arżyciela publicznego prze­
słuch a ma d.a!szych świadków 
wobe<: wyjaśnienia wszystkich 
oko!icz.ności sprawy - zamk­
n ięte zostało postępowan ie 
dowodowe. 

Po zamknięciu przewodu 
sądowego przewodniczący Sa­
du udziela głosu rzecz.niko,,,;i 
oskarżenia - prokuratorowi 
płk. Stanisławowi Za:rakow­
skiemu. 

Na->tępnie przewodniczący 
Sądu udziela głosu adwokato­
wi Maślanko, obro1'icy askar­
i.onego ks. biskupa K.aczm.a.r­
ka. 

Adw. Maślanko podkreśla 
na wstępie, iż obrona, w ob­
li<:zu zebranego materiału do­
wodowego, nie może mieć ża­
dnych zastrzeżeń w przedmio­
cie kwalifik.acji prawnej za­
rzucanych oskarżonym czy­
nów. 
Wychodząc z tego założeni.a 

adwokat Maślanko analJzujd 
zagadnienie stosunku swe ' O 

klienta do spr.awy Ziem z~­
chodnich. Powołując się tu na 
~eznama świadk.a obrony ks. 
prałata Kotuli, obrońca pod­
kreśla, iż podczas gdy szero­
kie nesze duchowieństwa sto­
ją niezłomnie na gruncie o­
brony granic na Odrze i Ny­
i;ie, nAjwyższa hierarchia ko­
ścieln.a ma wręcz inny stosu­
nek do granic zachodnich na­
szego ludowego państwa. 

„Kiedy zastanowić się bliżej 
- mówi adw. Maślanko 
nad zagadnieniem stosunku 
duchowieństwa do granic za­
chodnich, to każdemu logicz­
nie myślącemu człow:ekowi 
musi się od razu nasunąć pv­
t.anie, czy to Jest sprawa tyl­
ko. osk .. Kaczmarka i tych, 
ktorzy siedzą na ławie osk::r­
żonych. Przecież umowa z 14 
kwietnia 1950 r. w paragrafie 
~ przewidywała zobowiązanie, 
ze episkopat w granicach so­
b ie dostępnych będzie się 
przeciwstawiał wrogiej Polsce 
działalności, zwłaszcza an ty­
poLsk1m i rewizjonistycznym 
wystąpieniom części kleru 
niemieckiego". 

Zwracając dalej uwagę Są­
du na fakt, iż od momentu 
zawarcia porozum'.erua pormę­
dzy koścwłem i państwem u­
plynęło już 3 Jata i dotych­
czas episkopat me wykonał 
swych zobowiązań adw. 
Maślanko podkreśla, iż m1alo 
to niewątpliwy wplyw na po-
19t~po\vnnie m;lt. Kaczmarka. 

„Za takie stanowisko, które 
demobilizuje masy w stosunku 
do Ziem Zachodnich - mówi 
9brońca - odpowiadać sam 
Kaczmarek nie może". 
Obrońca zwraca następnie 

uwagę na atmosferę panującą 
w episkopacie pol.>kim w spra­
wie stosunku do Ziem Zachod­
nich; atmosfera ta zdimem 
adwokata nie mogla n e wy­
wrzeć wpływu na postępowa­
nie oskarżonego. Adw. Maślan­
ko przypomina list papieża do 
biskupów niemieckich w 1948 
r. „Trzeba było mówi o­
brońca - być ślepym, ażeby 
nie wyczytać z treści tego l -
stu, że Jest to akt awangardy 
rewizjonizmu niemieckiego, że 
;jest to wyraźny atak na gran;­
ce zachodnie Polski. A jak za­
reagowano na ten Lst? Zaczy­
na się polemika prasowa, w 
której interpretuje się list pa­
p eski w ten sposób, że pa­
pież nie myślał tak jak pisał. 
Ale gazety niemieckie piszą, 
że. papież tak właśnie myślał 
jak pisał. Obow1ązk em każde­
go obywatela jest mobilizowa­
nie czujności . .;:ru Jednak było 
wyraźne usypian e czujności·'. 

Zwracając na to uwagę, o­
brońca zaznacza dalej , iż po­
dobny jak do z.em Zachod­
nich był stosunek ep skopa­
tu do reahzacJi przez narod 
Planu 6-letnicgo. Akty walki 
z Planem Sześcioletnim maJą 
swe źródło n:e w d ecezji kie. 
leckiej - mówi adw. Maślan­
ko. 
Obrońca zwraca dalej uwagę 

na fakt bezwzględnego &tow­
wania s;ę biskupów do dyrek­
tyw Watykanu również w 
sprawach nie ma3ących !UC 

wspólnego z religią. Fakty ta. 
k:e występują z taką silą tyl· 
ko w naszym kraju, traktowa­
nym przez dyplomację waty­
kańską jako „ubo~ą krewną". 
Nie mogło to nie pozostać: 
be;r. wplywu na działalność o­
skarżonego. Tego n:e ma w 
innych krajach tak :;dmo ka­
tolickich - mówi obrońca -
tego nie ma we Franci . 
· Powiedział pew.en wyb'tny 

katolicki działacz spole~zny 
n3 Zachcdz'e: , Wiarę n1ną 
czerp.emy z R•ymu, lecz poli­
tykę naszą czerpiemy z 1l-0-

mu". Ale w stosunku do Pol­
ski - mówi dalej obrońca 
osk. Kaczmarka - Watykan 
n ie trzyma się tej zasady. 

Szero·'.-co omawia obrońca 
fakty h .storyczne, świadczące 
o bezceremonialności waty­
k;:ńskiej polityki wobe<: Pol­
ski. 

anlypańslwowcg(• ()Środka d·ywersyjnegt) 
niebe~'.eczeństwA dh n.airodu \o możliwie najłagodniejszy 
polskiego. Podkre~!ając, iż f wyrok dla osk. NiklewsJcej. 
osk. Kaczmarek był szczery w Po prremów'emach strvn 
swych zezn.:miach, obrońca S<!d udz;'ela głosu o~kanonym. 
1J'W'I'.aca uwagę na ten takt, ja- W ostatnim ~łowie osk. 
ko na okoliczność lagodz.ącą w b·skup Kaczmarek oświad<;Za: 
6tOO'"nku do sweg-0 kl:ent•. „Wysoki Sądz.ie! Długie mie-

,;Wysoki Sądzie - mówi da- s1ące wię;r.ien a i minione dni 
lej adw. Maślanko - askar- procesu były dla mnie wiel­
żony należał do cz.asu aresz- kim przeżyciem. Cale moje 
towama do szeregów kontrre- i.ycie i spoleczno-polityczna w 
1Nolucji. Nie będę twierdził, nim dz'ałalność były kon..•ek­
że b:rl geregowcem, mu•Lę weneją obranej prze-z,e mnie 
przyznać, że był generałem w polityki. Wartko płynąca rze­
szcregach walki z postęr>em i ka mego życia została prze­
óemokracją - ale powiedzi<ił rwana pobvtem w więzieniu, 
tutaj, w Sądzie, że kapituluje. gdzie poddałem szczegółowej 

Jeżeli człowiek na tym anałlzie dn i i lata ubiegłe. 
szczeblu przestępstwa przy- Reflek•je wi~zienne . konfron­
znaje się do winy - jest to lacja z rz~zywistością oraz 
okolicznością łagQdzącą". Pod- celem politycznym ~"o dnia 
kreślając ten f.:kt, obrońca wczorajszego uświ;domi!y 
omawia środowisko, w jak.ro mn'e o przebywaniu dotąd na 
w.•ra~tał o!k. Kaczmare~. zlej drodze. Widlę dz.il'iai, T.e 
Koncząc swe wywody 1 pro- nie było to dobre. Nie tędy 

&.ząc Sąd o Jagodny wymi~r winna prowadz'ć moi" dro-a 
kary dla sw~go klienta adw. no paMtwa i do nar~u. Na 
Maślanko. stwierdza, iż jeśli w tle o:"razu., jak! prze"l!nął się 
tej sprawie zostały uJawn1one w teJ Eal! wobe<: pl"'edstaw'o­
przyczyny zła, to nastąpiło to nych mi faktów. d<>kumentów 
również dzięki postawie o- i dowodó\v ra7. jeszc"e podda­
skarżonego, który przyjął Iem analizie i rewizji moje 
szci:erą pozycję, prz~:znaJąc s.ę :i:ycie polityczne. Nasuwa s'ę, 
do wszystkich faktow, wska- pro;;zę Wysokiego Sądu n;e­
~ując na w•zystkie żródla zła odparc'e pytanie: skąd 'wzie­
i na wszystkie zakamarki i na łv się kolizje moich ostatn'ch 
kanały skąd płynęło to zło. lat. Chcę szczerze odpo·wie-

. Obrońca oska.rżanego ks. Da- dz~ć. Jedna jest tutaj odpo­
nilew1cza adw Nowakow~ki w wiedź: n•e ro:wm';ilem i m"7e 
&wym przemówieniu przed- pod wpływem pewnych ob­
stawia Sądowi przyczyny, J · - ciążeń politycznych nie m0-
k1e .złożyły ~ię na to, iż. ks. triem zrozumieć roll kościoła 
Danilewicz wkroczył na drogę w Polsce Lu<łowei. Wydaw'l!o 
antynarodowej działalności. mj się, że dla nas, katolików 

O!k, Danilewicz ulegał - n'e ma miejsc~ w nowej rze­
jak wskazuje adw. No~akow- czywistości. Nie mo~lem po 
ski - tym przedstawic1elom • prostu zrozumieć, iż rzecz t.a 
hierarchii kośc!e]nt>j, którzy ma się inaczej I że Polska Lu­
calym swoim bytem i WPIY- doV1ra to miejsce zarówno ko­
wami byli związani z uFtro- ściołowi, j'lk i wiernym za­
jem kapitalistvcznym. Nie- newnia. Tymcza•em moia 
wątpliwy - zdaniem obroń- dz;ałalnością i moją nega<:ia 
cy - wplyw na postawę O.!>k. rolitvc~ną rze<"zvwist-05ci po'­
Dani!ewicza w okresie powo- sklej odrywalcm kQ'lciól od 
jenny?n miał również zawarty Mas wierzących. Jl'ż ooóerwa­
w okresie międzywojennvm cie odatnich mie•ięcy pobytu 
konkordat, który czynił z Pol- na woln~ci przed mo'm a­
ski kolonię wstykańską, r.,.,:ztowaniem a )>rzede wszvl'-
\Vysuwając jako dalsze oko- tkim ro!w!lżan·a wiez!en'1e 

l".cznośCJ łagodzące f,kt przy- przekon11łv mnie o r.~zywi­
zr.ania się oskarżonego do wi. ~ tości spójni, jaka istniej~ po­
ny, adw. Nowakowski wno.si o mi'>dzv narodem i nafl•twe,.,.,, 
możliwie 1.agodny wymiar ka- Dlate~o sądze, że kości61, 
ry dla swego klienta. 11dyby zajmował pozvcje wal-

Adwok.at Bartoń, obrońca ki z państwem, to równocześ­
o:k. .ks. Dąbrowskle~o'. na n 'e odrvw~łby się od wierz~­
wstęp1~ swego przemow:~~ia cych, którzy w swe.i zwart0 j 
f>Od:kre~la WJ>ływ antypo·l6"1ej Masie opowiedzieli si-: za pań­
pd1lyk1 Wat~kanu na. ~1erar- stwową linią oolityczną. 
chię katolickiego kosc1ola w nażvlem do skierowani"' 
Polsce F~kt ten-:- jak stwier7 kościoła na inną drog~, na 
dza obronca - miał •. olbr2?'m1 którei znal<1zlh;v się bez w'e­
wpływ na działalnosc wielu rz'l<'vch na dro-~ i7 otowan''I 
k~i_c;~y i wysokich do3tojni~ów katolic,.=..mu nol•klego Ni 
kcs~w!nych, fakt ten rru~ł rew- twórczej współpracy z pań­
J\l~Z wpływ na pnw tema wro- •f-"'l'!. 
giego, an~!Ud~e~ -oś~<><;lka '- °N".Mia' :Rzeczpósool:ta je<>t 
n.a tereme kuru k.ielecki,eJ. dziś pań>twem ludowym ktll-

W wywodz.\e !""-'Ytt'l. ad~okat re w pokoju ~rap.nil! budowa"' 
~'lrtoń uu.sadnia twi_erdzenie, swój byt i szcr.ęście doczeme. 
1z momentem ?e=yduH_cym o J,ud wybrał dro!lę konstruk­
przes-tę~ze3 dualalnoś<;i ~3. ~ą tvwnei polityki i odci"C'le się 
brov.>Sktego było przyJŚCle ie- zdecvdowane od destruktvw­
gc, do k1;1rii .kleleckicj, gd~ie nej linii. w którą ja mv.lriie 
zetknął, s1~ me tylko z wrogun z.aang'l.żow<lłem się. W budo­
n!lf'taWleniei:i do LudoweJ wie państw'1, którego włod;i­
P'.l!ski, . ale i '!'- .akty~ną, '"-TO. rzem stał się lud w swojej 
gą ~·l'lła!J·H:>sc1ą niektórych większości w'erzący. kosc!ół 
czlonkow t~J. kur~, a J;>r7.ede według mnie ma ogromną mi­
v. szystkim JeJ zwierzchnika - :;ję. Rola kośeiola w:ąże się 
bi;<kup3 .Kac~m.arka. n !e~ozerwalnie z zagadnic-

Rekapitulu1ą<:. swe ".'Ywody n:em roli mas w'erzących, 
adwokat Barton wnosi o. I.a- wiąze się z problemem 
godny wyrok dla swego khen- narodu, który buduje państwo 
ta. ludowe. I w tej wsPÓlnej bu-
Obrońca oskarżonego ks. dowie nie może br.alrnąć koś­

Widłaka - adw. Biejat powo. ciola i misja nA~za nie może 
luje się na fakt, iż jedynym polegać na walce z pootulata­
wychowawcą oskarżonego Wi- mi narodu. 
dłaka było seminarium du- Nie wolno nam odrywać się 
chowrie, a następnym środo- od m'ls pracujących, które 
wisk em, w którym obracał się budują dobrobyt. rozwój o­
- byli księża z kurii kielec- światy, op;eki spoleczi:iej. Nie 
kiej. Adw. B1ejat dochodz.i do wolno nam się odrywać od 
wniosku, iż przyczyną prze- wielkich wydarzeń międzyna­
stępczej działalnośc' oskarża- rodowych, wskazujących jak 
nego Widlaka może być tylko na szali światowej waży s;ę 
wp>yw, jaki wywlerall nań je- siła konstruktywna pokoju 
go przełożeni oraz przykład , destruktywna wojny. 
jaki d~wati mu swym postępo. Zrozumiałem mój blędny 
waniem. · stosunek do zagadnienia 

W konkluzji swego przemó. współpr~cy kośc'.oła i katoE­
wicnia adw. Bie3at pros.1 Sąd, cyzmu polskiego z państwem, 
aby przy rozważaniu kwestii państwem . które buduje swą 
w ny 1 kary dla osk. Widłaka ludową pnyszłość. 
wzial pod uwagę wszystk:e W zeznaniach przed Wyrn­
przytoczone przezeń okol:cz- kim Sądem powiedziałem wy­
ności łagodzące. raźnie o mej negacji porozu-
Obrońca osk. Niklewskiej - mienia zawartego między epi­

adw. Hryckowian, kreśląc sy~- skopatem a rządem. Dążyłem 
wetkę swej klientki, podkreśla do tego, bv stalo się martwą 
wplyw czynników wychowaw- literą, a dziś widzę, że umo­
czych, społecznych i ideolo- żliwia ono ws.póldziałan!e ko­
g cznych, które ksztaltowaly ścioła z państwem, lecz tylko 
światopogląd, wolę i charakter jedynie. gdy ten wzajemny 
oskarżonej Od najmlodszy..:h akt prawny będzie wykony­
lat jej życia nakazywano je] wany i szanowany zgodnie z 
ślepe niemal posluszenstwo

1 
jego duchem. Jeśli przed wię­

wobec przełożonych zakon- zieniem odwodziłem episkopat 
nych Skierowanie jej przez za- od politycznych problemów 
kon na katolickie studium w porozumiema, to dziś pragnął­
Poznaniu, gdzie naukę religii bym ten błąd naprawić. 
i zasad wiary łączono ze Boli mnie jednak. to, że qo­
ws.tecznymi i wrogimi praw- tąd rozchodziły się moje dro­
dziwemu postępowi zasadami g1 poiltyczne z wolą i postawą 
społeczno _ po! tycznymi, u- narodu. Miast dod.awać sil 
kształtowało umysł siostry Ni- moim rodakom, mlast umac­
klewskiej w duchu je<lnostron- n:ać naszą zwartość, umn:ej­
nego negowania wszystkiego szalem odporność na zaborczą 
co postępowe". grozę nowej hakaty. 

Te, zdaniem· obrońcy, ele- Nadprzyrodzone poslann·c-
two kościoła zawsze buduJe 

menty, wykorzystane przez dobro narodu i w!Illacnia 
biskupa Kaczmarka sprawa- twórczość jego obywateli. 
dzily oskarżoną na drogę p I k d 
działalności wrogiej mteresom 0 5 a Lu owa zapewnla 

kościołowi wykonywanie teJ· 
narodu polskiego. u 

Jako dalsze okoliczno-'ci la- misJI. zasadniony optymizm 
godzące, obrońca podkreśla sklan!a mnie do stwie{'dzenia, 
fakt. że · oskarżona szczerze iż kościół kaitolicki może zna­
przyznała si.I: do winy, jak leźć . w p~.ństw1e ludowym 
również to, iż siostra N ·klew- nie;zbędne warunki do pe)l1e­
ska spotykała się i u innych nia swych zadań, może zna­
~·'óstr pracujących w „Rom.e" leżć ochronę podstawowy~h 
z nastawieniem wrogim wo- 'praw swoich i wolnośc1. 
bee Polski Ludowej. Proces toczyt się przy szczel-

W konkluzji obrońca wnosi nie wypełnionej sali. Byli tu 

świeccy i duchowni, ,którzy ob­
serwowali przebieg, rzeczy. 
wistość i wymowę rozprawy i 
sądzę zrozumieli, że biskup 
znajduie się na innej drodz;e. 
Rzeczywiście, pnesz.edlem we­
wnc;trz.ne wy;z.wolenie od szko­
dliwie na mnie ciążących 
wPlywów politycznych. Ulam w 
słuszność :negó wyboru nowej 
drogi w;.pó>pra<:y z narodem i 
pańs.twem, 

Jako biskup pragnę stwier­
dzić, że w niczym nie sprre­
eiwia się to naszej wierze i 
powl>llllośc1 ka.tohckiej. Odcię­
cie się moje od poli1.yki kół 

watykań<Jkiich, o których o­
brońcy tak wiele dziś tu mó­
wili, to odcięcie się moje j~sz­
cze bardziej zbliża mnie do 
pasterza całego kościoła, do 
Oj<:a Swiętego. To odcięcie od 
polityki ułatwi mi utrzymac 
silniejsze więzy religijne ze 
Stolicą Apostolską w spra­
wach wiary, w sprawach mo­
ralności, w sprawach dyscypli­
ny kościelnej, ktlre stanowią 
o istoci~ koocioła. 

Wielka jest moja wina wo­
be<: narodu i państwa. Prag­
nąłbym poświęcić resztę życia 

swo3ego na to, aby tę winę 
zmazać. 

Ze skruchą, ale i s.pokojem 
przyjmę wyrok. 
Ośmielam się zwrócić do Są­

du, aby umożliv.'ił mi powrót 
do realizacji nowej drogi, dr0-
gi twórczej rehabilita<:ji de­
sbru:ktywnej przeszłości poli­
tycznej. 
Apeluję do tych, do których 

może dojść mój gł-0&, aby z me­
go błędu wyoiągnęli dla siebie 
wni06ki, aby poszli po drodze 
wierności dla państwa i naro­
du, wypełniając w ten s.po<ób, 
jak sądzę, wclę bożą misję 
ko.iciola w Polsce". 

Osk. w:dlak w ostatnim 
słowie oświadczył: „Wysoki 
Sądzie, zdaję sob.e jasno i do­
kładn·e sprawę, że swoim 
wrogim nastawieniem do Pol­
ski Ludowej wyrządziłem 
krzywdę wlssnemu narodowi. 
Od chwili wyzwolenia Polski 
wc:ągnąlem się w pracę. któ­
ra miała na celu zn;szczyć, 
usunąć obecny U&tróJ. Swoją 
wrogą postawą przeciwko 
Polsce tamowałem rodakom 
drogę do postępu czy to w 
dziedzinie ekonomicznej czy 
na polu społecznym, czy· kul­
turalnym. Godziłem s'ę z tym 
faktem, że odwiecznym wro­
gom Pol5ki, przebranym obec­
nie w nową formę neoh1t­
lęrowsklch Niemiec, maią bvć 
oddane Ziemie Odzyskane. bo 
t3k sobie życzy polityka Wa­
tykanu. tak sobie życzą Ame­
rykanie. I wrestcie w tel ~wo­
~ej oracy przeciwko Polsce 
i>owt'•rzełem liasie o koniPcz­
ności trzeciej wojny, cho(: 
wiedziałem dobrze. jakie ona 
zniszczenia i szkody przynie­
sie światu i na rod'>w: mo3e­
mu. Obecnie przekonałem się 
i dowiedz!alem się o prawdZl­
wym obliczu polityki waty­
kai'iskiej. jakie jej przyśw'e­
cają cele. jakimi chodzi dro­
gami, jakich używa środków 
i mus~ę stwierd1ić że wid>-ę 
to doskonale, jak daleka je~t 
ona naprawd<i od p caw, od 
nauki ewangelij i od przyka­
zan'a miłości bliźniego. 

Nie obcą mi byla również 
postawa naszego episkopatu. 
jaką zaJmowal w stosunku do 
Polski LudoweJ. To negatyw­
ne na~tawienic, które powo­
dowało cały szere~ przepisów 
dawanych duch<'wień•twu, 
wskazywolo dobitnie drogę 
nam, podwładnym. 
Widzę to dzisiaj dobrze. że 

prowadzona przeze mnie wal­
ka z ustrojem Polski Ludo­
wej, która według instrukcJi 
Wn.tykanu i oświadczeń epis­
kopatu byia nekomo koniecz­
na d'.a obrony wiary i kośc'.o­
l>t. faktyczn:e przyn0sila S'.ko­
dę wiernym I kościołowi. 
Wierni bowiem, którzy darzyli 
:;wo1ch kapłanów zaufaniem, 
którzy przewodnikom du­
chowym powierzali nie tylko 
tajemnice sumień wlasnvch, 
ale szukali rady i wskazówek 
w różnvch dziedzinach żvc;a, 
użyci byli do pC\dlej roboty 
przeciw swo)eJ ojczyźnie, 
prwciw brsciom swo;m Za­
pewne nawet nie pl'7v­
puszczali. że mngą by<' spro­
W'ldZE'ni na manowce. W imię 
dobra kościoła prowadzona 
bvla robota. która 7 w•'lrą ; z 
kośc•ołem nic wspólnego nie 
m'ala. 

I dlatego pragnąłbym dzi­
siaj całym sercem, aby to o- . 
świadczenie moje, to przyzna­
nie s ę do winy i nazwanie 
rzeczy po imieniu usłyszeli ci, 
którzy kiedyś byli powierzeni 
mojej pieczy duchownej lub 
też ci, którzy w pracy czy przy­
padkowo ze mną s ę spotkali, 
którym dawałem błędne wska. 
zówki, ktorzy otrzymywalL 
wrogie nastawienie do obec­
nego ustroju. Im też oświad­
czam, że byla to robota niego­
dziwa i poola. Jedna jest bo­
wiem droga, którą winni ;ść 
wszy~-cy bez wyjątku bez 
względll: na stanowis~o czy 
wyznanie, a jest nią droga 
wiernego 1 solidnego wype'n1a­
nia praw i obow.ązków oby­
watelskich. 

Wysoki Sądzie, mam na za­
kończenie jedną prośbę. Chi:ę 
blędy nie tylko słowem odwo. 
lać, ale i pracą swoją napra-

wić. Dlatego proszę o łagodny 
wymiar kary". 

Całkowicie zrozum'ałam · 
swoją winę - oświadcza z ko­
lei osk. Niklewska. żałuję bar­
dzo swoich czynów, wyrządza_ 
jących wielką szkodę pań:;tvro 
i narodowi polskiemu, ża'uję 
tym bardziej, że przede mną 
jako zakonn ' cą inne były cele 
i zadania. Chcę naprawić swój 
błąd. Proszę wię= Wysoki Sąd 
o umożliwi enie mi zmazania i 
naprawien a mojej winy. 
Następnie zwraca się do Sądu 

w ostatnim słowie osk Dani­
lewicz: Wysoki Sądzie, stare 
przysłowie rzymskie powiada; 
błądz'ć jest rzeczą · ludzką. 
Myśl chrześcijańska wydał3 
drugą myśl: trwanie w błędzie 
jest rzeczą szatańską. 

Bląd, który wyrządził krzyw­
dę kościołowi i narodowi, jest 
faktem dokonanym. Potępia­
j~c swoją dotychczasową dzia_ 
lnlność pcilityczną i jej meto­
dy, pragnę na zawsze z n'ą zer­
wać. 

Mam nadzieję, że sprawl'W 
dliwość będzie nacechowana 
stygmatem wyrozumiałej wsp;,. 
nialomyślności kompletu sę­
dziów, którzy będą ferowi;li 
n.a mnie wyrok i zechcą dopa­
trzeć się okol'czności łagodzą­
cych, które pozwolą im złago­
dzi(: żądanie twardej kary 
przez rzecznika o•karżen:a pu_ 
blicznego po to, abym mógł z'o, 
które wyrządziłem, naprawić 
oraz aby przestrzegać współ­
braci, iż.by ze swej pracy za­
równo kościelnej kaplańsk eJ, 
jak i społeczno-obywatelskiej 
raz na zaws.ze wykluczyli tę 
działalność, która mnie pny-' 
wiodła na lawę oskarżenia. 
Zwa?;ywszy na powyższe, o­
śmielę się Wysoki Sąd prosić o 
łagodny wym ar kary", 

Prosząc o łagodny wymiar 
ka.ry, osk. Dąbrowski mówi: 
„Wysoki Sądzie. W toku śledz­
twa i przewodu sądowego u­
jawniłem fakty, wchodzące w 
skład mojej dzialalności, obję­
tej aktem oska1-żenia. Jakkol­
wiek działalność ta byla prze­
stępcza w sensie prawa i do­
bra kościoła i narodu, to jed­
nak wypływała ona rue tyle ze 
zleJ woli, ile 1·c:ezej z fakt~ 
po:Juszeństwa każdego prze­
c1ętuego księdza w stosunku 
do swojeJ władzy bezpoclred­
niej i pośredniej. W tym wy­
padku w stosun:cu do swojego 
biskupa i do swojej zwierz­
chnieJ władzy, r~ydującej w 
Rzymie. 

Na tę działalność wpływały 
również i blędy w myśleniu, a 
więc błędna koncepcja poli­
tyczna, pJyną.cfl dQ mej świa­
domości różnyrm drogami i to 
bOdal · najw\ cej zacil\Zyło na 
mojej działalności, za którą 
znalazłem się tutaj na lawie 
oskarżonych. 

Pod moim adresem w czasie 
przewodu sądowego padło dośc 
przykre słowo, które dla księ­
dza jest w szczegćlny spo;ób 
przykrym, a mianowide to, że 
jestem obłudny w swoi<:h ze­
z.nam.ach. Wysoki Sądzie, nie 
wiem, czy można wymagać od 
człowieka więcej nad to, co w 
toku śledztwa powiedziałem, 
przyznając się do faktów, z 
ktorymi związam byli nawet 
moi najbliżsi, związani węzła­
mi krwi. Sądzę, ze te fakty 
raczej przemawiają za szcze­
rością moich zez.nań. 

Proces ten z pewnością 
WŁbudz.il ży,ve zainteresowanie 
całego polskiego spoleczeń­
st wa, a wzbudził dlatego, że na 
jego tle uwypukliło się bar­
dziej wyraziście jedno z zasa­
dniczych zagadnień naszego 
polskiego życia zbiorowego, to 
znaczy zaga..:menie stosunku 
kościoła do państwa. Błąd móJ, 
za który znalazlem się tutaj 
na ławie oskarżonych, polegal 
na niezrozumleniu faktu, że 
pomimo różrnc ideologicznych 
istnieje mozli w ość szerokiej 
wopółpracy kościoła z pan­
stwem na płaszczyźnie prak­
tycznego, codziermego społe­
czno - ekonomicznego życia. 

W toku moich zeznań skie­
rowałem apel do duchow1eń­
s~wa calej Polski. Był to apel 
szczery taką szczerością, na 
jaką było mnie stać i jest. I do 
tego duchowień:twa właśnie z 
tego miejsca pragnę skiero­
wać powtórnie gorący apel 
ażeby się z~hciało zdecyd04 

wanie wstrzymać od jakiejkol­
wiek wrogiej, sz1•odliwej, dy­
wersyjno wywtad-0wczej dzia­
łalności, przynoszące) wiele 
szk.ód tak kościołowi jak 1 oj­
czyźni~ naszej 1 aby z drugte] 
strony zadało sobie trud my­
ślenia, co należy uczyruć, aże­
by przyłączyć M'I do pracy nad 
odbudową materialną i ducho­
wą n.aszego narodu. 

Wysoki Sądzie , przyznaję ,:ię 
do winy i to w taklm zak:·e­
s1e, w jakim byłem świadom 
moich czynów t w takim za­
kresie, w jakim wyrządz1lem 
swoją działalnością szkodę 
kośdolowi i naszej ojczyżn1e·'. 

Kończąc oskarżony pr::>si 
Sąd o łagodny wymiar kary. 

Po wysłuchaniu ostatniego 
słowa oskarżonych, przewod­
ni-czący Sądu oświa<kzył, że o­
głoszenie wyroku nastąpi w 
dniu 22 bm. 

,­
Poqotow!e Ratunkowe - 254·44 
Straz Pożarna - 8 
Komenda Miejska MO - 253-~0 
Miejski Ośrodek Inform. 
159·15. 

Dz:islejszej nocy dyturują na· 
stępujące apteki: P-o~rko,vs ha 

16.3, Narutowicza 6, Rzgowska 
147, Wlrckowsklego 21. Karolew· 
ska 48, Przyb)'szew<k!ego 41 , I.I 
manowskiego I , AJ. Kościuszki 46 

Dyżur poło:t:nlczo-qin~!<c::loQlcz­

ny; dziś cah\ dobę dvżuruJe Szpl· 
lal Im. dr H Wolf ul. Lagiewnf· 
eka 34. 

Piątkowy wieczór 
w Klubie MP i K 
poświęcony 

Fryczowi 
Modrzewskiemu 

W piątek, 25 wrzesni.a ·od­
będzie się w Klubie M ędzv­
narodowej Prasy i Książki 
wieczór p. n. „Andrzej Frycz 
Modrzewski". 

Referat wygłosi mgr Zyg­
munt s:erp-Szczakowski. W 
części artystycznej wystapi 
.artystka Teatru Powszechne­
go Maria Malicka. 
Początek o godz. 19. 

Nowy adres 
Wydziału Finansowego 
Wydz i ał Finansowy PRN pod;ife 

do wiadomości. te VI li Oddział 
Wydziału F1nansoweqo z dniem 19 
~m., został przeniesiony z qma· 
chu przy ul OąrodoweJ 28a na 
ul. Roosevelta 15. 

Wilrzrwski w 

22 września 1953 r. (nr 22'7) 

POWSZECHNY (Obr. Stał mgr adu 
21) - godz. 19 15 _ „lntryqa 1 
miłość41 

NOWY (Wlęckowsk1ego 15\ 
god7. 19.00 - „Dziewczyna z 
dzbanem 11 

IM. STEFANA JARACZA (Jarac•a 
27) - godz. 19.00 - „Kandl· 
da0 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -
.'(odz 19 15 - „Kr•ina uśmie· 
chu" 

MAŁY (Traugutta 1) - godz 
19 30 .,Mikado" 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) 
godz. 17 OO - „Aladyn 1.001" 

BAŁTYK (Narut"w1c.a 201 _ „Nie 
ma pokoJu pod oliwkami" 
go,lz. 16.30. 18.30 20 30 

t~ŁODA GWARDIA fZielona 21 
"Warsz.lwa" - godz.. 16, 18, 20 
doz w od lat 7. 

MUZA (Pabfan!cka 173\ „U-
czniowski rewir" - godz. 18, 
20. 

PIONIEI! (Franciszkańska 31) 
„Ekspres Moskwa-Oc@an SD"l· 
kojnyu - godz 17, 19, doŻw 
od lat 12 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Spra:wa do z.iłatwien1a" 

godz. I 6. I O. 20 
1 MAJA (K11i1iskie1m 176) 

'j~rzeklęta wyspa" - godz. 17. 

Kronika partyjna 
DZJELNICA ~ROOMlUCIE · 

LEWA. Dllś, 22 bm„ o ąocrz . 

16.30 w sali konferency 1nel 
przy ul. Narutowicza 211 od· 
będzie sio narada ł I n s~tcre­
t,rzy pod,tawowych 1 oddzla· 
łc'Wycn orąanłracjl P•rtyj. 
nycn. · 

Wojewódzki Zjazd 
TWP 

Dnia 27 września, o QO<lz. 10, w 
at.Ali U:~!wersytctu l.ódzkicqo ul. 
Narutowicza 68, odbędzie si• Wo­
jewódzki ZJazd Wyborozy 'rwP. 
W ZJeżdrłe wezm" udział: człon· 
kawie TWP, pracownicy naukowi 
wyższych uczelni, prz•dsta~\deł& 
I aktyw orqanizac li masowvc.h 
słuchacz~ i orqanizatorzy odczy: 
tów TWP. 

Celem zjazdu będzie nakre-:1e-­
n l4'! zadań w świetle uc: wał I 
Krajoweqo Zjazdu TWP, oraz wy„ 
bór nowych władz. 

REKORD (Rz~owska 2i - „Dum· WTOREK, 22 WRZE~NIA 1953 R. 
na królewna" - godz IB, 20. ŁOD<t _ FALA 230 ,1 m 

ROMA (Rz.1mwska 941 - „za wa· 
ml pójdą inni" - godz 18. :io Wla<lomo&ci 5.05, 6 30, 7.57, 

SOJUSZ (Nowe Zlotno) _ „Sadko" 12.04, 17 00, 21.00, 23.SO. 
- .l(odz. 18.30 6.00 Gimnastyka. 6.20 Reportat. 

I 
0.50 Muzvl<a poranna 7.20 Z mi· 

SWIT '.~atuckl Ryn'lkl,., _ „Pani krofonem' p1·ze1 miasto 1 ;;.los" . 
Dery - godz. 18. -O 7A8 Sian pogod1 8.00 Muzyka 

TATRY IS:enklewlcza 40\ - „Za rozrywkowa. 11 43 Gto3 ma)fl ko· 
cen9 życia'~ - godz. l6 , 18, 20 b~ety. 12 15 „Na sv.rojsl<ą nutę". 

WISŁA (Pl'zel•irl 1) _ „Sprawa 1- 4.5 Audycja dla wsl. 11 OO K"n· 
d? z:itłatwienia„ _ godz 16 cePt. l~.40 Utwory wlolonczclo· 
JB 20 · ' we 1'1 IO Dla kia• lll I lV - slu · 

· · chow1"ko. 14.30 Dla kl VI! - po· 
WlńKl'łlA.RZ 1~,rórhnlka lffi cra •anka 15.00 '\"!oskie lańce lu· 

„Bez adresu - godz. 16, 18. dowe. 15 LO „Zorany ugór· -
20. r1·a~ment powicscl 15.'JO Ąud)Cja 

WOLNOśC IPrzybys.Pw•kiegn 16\ dla dzieci 16.00 „Ze śpiewników 
- „Alarm" - godz. 16 15 Mon1H'Szkl'•. 16 20 Koncert. 16.:10 
18 15. 20 30 Audycja dla mlodz1eŹ)' pt. ..Ich 

ZACHĘ:TA (Z,l!terska 26! _ „Tak- dom". 16 35 Utwory kompozi•tO· 
sowi-a nr 3.886" _ goC!z. 16, rów czQsldch 17 Oo Kore•po·,den· 
18 20. cja z zagranicy 17.30 „z mikro· 

DWORCOWE fDworzec Kall•kll - 'fn!'em pnez mla••o I wle'\" L 1.40 
„Staś spóżnialskl", „Wsioch· Echo dnia. 17 45 Pleśni masowe, 

IO.OO Skrzynka Wszechnicy Ra· 
świat"• „Z\ma w puszczy Bia- diowej. 1 8. 1 O Lódzkt tygodnik 
łowiesklej" - godz 16, I 7, 18. dźwiękowy. IO 30 z cyklu: „Notat-
19, 20, 21, 22. kl czytelnika". 18.40 Kon~ert <O· 

UWAGA: - Repertuar kin spo· listów. 19.lO Reportaz literacki. 
r~c\dzonv jest prze.t Okręgowy 19 30 Muzyka I a\<tualnoścJ. 2D OO 
Zar7.ąd Kin na porlstawle rla Koncert symfoniczny '20 58 S.an 
n ' eh, otrzvm'l.ll'-<..:h z Centrali PO:JOtl). 21 26 \\'ia'1omn4cl sporto-
\l'ynajmu I' !mów - F;kspozy· we. 21.36 Muzyka rozrywkowa. 
lura w Łodzi. tel 16~·39. 21.40 Koncert. 

r.lfłf1U l 1rlrrrm 

Więckowski wygrywa etap 
do Jeleniej Góry 

(Red. W. Lachowicz felelonuje) 
Żt'>lla k.fJ.•Yulkll 11.tlera • nte ,Jest 

an\ c 1a~ua ~n\ t.h\ 1.,u1a w\a,c1wo~ 
'ł<.!lłłłlll do 11 Hheaf'l gwę-t r a, • Jed 
nak w lJewnyl'h nt->111~11tach ka'· 
dy otem1;1I knltt• z t'211je s·-r w 
nłe1 hHt rtzn n lew; g,ncin e N"ł u1m 
IJowtem ko111·e1111 u-1 e t;;1ę ~wlH?,a 
11ie t~lko tłunt1')w w'IR)i\C')C:i wy 
~le. na tr uo;;le i:tle ' r) wal :tu n 
c~ch z nhn kohu 7-'Y Mlorłbl•ll 
m111e1 rto~wladr.zn11e111u 7dw1)('!nl 
knw\ W\ Ir Hw11e a-c;y .:iznc;y poz-
1,1,·nln fe..:;zr?e od C'za1u cio rrlł">U 
~wohndo1e poha~ać I cłe1"0wl 1a 
ka zaba"a } ... c;;1 sl11·owo wz.or •l1110-
1w N<t"''et 11RjnH1 e]'-"1Y ~· vnlR~ na 
1e~o twarzy , rrll"~rł111j:1t') cłi~·ć 
ucieczki na1vchm1a~t 2:'ł.O<itr?a 
,.,„u\11nl:I- nn7n<.;h1hrh ną1tn"'rńw 

PIERWSZE NIEPOWOOZE-
NlE WILCZEWSKlEGO 

Juk w 1aK1ch 
'"a~ etap? 

Wł:U UllKłf.l!ll WY· 

Sukces 
motocyklistów 
pol~k•eh 

W niedziele 20 hm„ w nutt 
wałdowle za.kończona została 
noęlłzynarouowa .. szc~t·h.1 
dniówka" mof.ocykłowa.. Przy· 
niosła ona pięlmy sukees na· 
szym zawodnikom. Oto w kon 
kurenejl o „srebrną Wazę" 
zl'spol Polski w skladzie: Zu 
rawiecki, ·Kwialkowski I Mar· 
!;owski zaJ:\l drugie miejs••• 
za Czec'boslowaeją. wyprze 
dzając drużyny Angl,i, Holan· 
dli. S7WPCJI. 

Poza wymienionym\ zawod­
r>ikami zlull' medale zdobyli 
również jadący w konkuren· 
cjl klubowej - Paluch, Kanas 
i Jakubowski. a. brązowe Kup· 
c'yk I Szarie. 

Dalsze zwycłąstwa 
lekkoatletó N 

W d1 ug1t11 c1111u 1ekkoe11etyc'l. 
ll}t:h z.e1wod1lw z urlzH:der11 t"1111')w 
PolłlC}' uzysli;.łjłl st"er e'-!, rlal:-;zy...:t. 
:iu\<\·esńw W1~lkq 111e~µnrlz 1 1::t11k11 
1ako1)C1}ł S•lo' łJ e~ 11a J krn Pr ·cy 
nlńsł ou podwńp1~ zw} L'tę~1 wo 11a 
'JZ\'fn rep1e2e1111:111tnm 1rnd :ekor· 
ri7.1Slf\ Fl111;.i11rlil Lonną11t"ile1n 1 ie 
~o 'orlakle111 ll~lkkota Pr zez cl:l ł~ 
111e1nal dv'Sll:łlJS µr ow,>d:tll w tym 
b1e~11 K' zv~2knw1ak e na 400 m 
µr zect n1e1ą 1·01voczn,ł on 0°'11 ~ 
f 1 1p~z Na oo;.;tarrneJ proste1 mu 
ilał 1edr1ak uleC' 7:h1knw-;ktemo a 
nhat Pnla<'v ZllHC?nle w"P' 1e \7111 

rlt)~kl<'h z.;.iwurl11 1 kńw 7.h1l<. )"'.;:;k1 
\J„\'Skał ~wlet11v czas R '.!i A 111111 
Kr 7\ szkow1ak 'nu al 8 25.U m111 t:1 
[ ,Ollrl('\łllo;.:t R 1A,fi mln 

S1rllo pr'7P1<1cx·1~ł w1e•:n·cłe ~ra 
nl('t' 7n 01 '" r711cie oszczcocrn 
t wvgnłł tt: t..onku1 enc·tt: r·ez11lla 
telll 71 40 1n t1 rl1 u~le n11ejs>'e ;-a 
ml Rarl1lwo11ow1cz H7 ~:l ł''l11n' 
wie r·zut·łl.ll z~rlz!w!a)nco c;la\>0 
\\'1e1 z~(' sli: wpr o~t nie rh<'li-do 
7e Nlkklnnen nu1 nn "W\ rn \<011 
cle W\ mk nnwvY-el 7S m Wczor a \ 
r?11rll ?ttledwle A I ,,7 

Reko1 et Pohkl w rzut•le ntlo 
ren1 pobił Hłir lrlHta osi ;\~dJąc 
55 03 m. 

?-a•l11n~w1~1 ~le 111ew iti>l1wfe 
na(\ .\)nl ',\f Ht"'tew~K\ V.'"te,\ 'l.'w\'t u­
C\łtHlłetn re "'r:u 1u -, 7.11tłone1 Cf('\; 
r y \\ 1Jczew~'kl znaflY 'Ze oi:weJ 
qz\ l>l<n~t·f \V 1vn1 c1r11u miał ~h;C' 
ciut.o µ.lw~1<11'lw rlo OJ>" mlnnu 'ie 
kr et '~trln~c·t \\ 1it'zew,Qk\ełlo ~Z\ Q. 
ko sic; wvrlał Oto µ11'ł1·nw11lt.:y z.a· 
klArłńW ~ hiUWeJ ~'llllie orl'\I "WHll 
za W\ w.r ł:lnle lol ne1i1.o flnlY7u "' h h 
rn1e~·1e ra<łtoorlhfn1 "'k „A2A'' 
Mela lotnes.?:o rl11l<.c1u nue'4cl ~1\: :l2 
km orl 9lłł• tu 1 W11 •vewQkl t-iył ty· 
POWllflV IHkn rawor yt, 

Cole qzcz..-ś,·le 1e ••111,.•l<qzo~ć 
pt·zep(IWiednł w 9~„„, c.·le nte cie· 
n1.ih1ll2111e f \wan rawo1 \ta 

Knla1 ze )e1·h(łll w 1wa1 tel gr u 
ple I 010 nRale tuż przed !\IOY.l\ 
Snłnr\ wvchod71 cin pr70rlu Krf1ll 
kuw-:;kt O\.Vł\S l.11h11n Na pn~o1' 
Z;.ł r>flż110. KrOllkow5kl wy:ir~ w:i 
finisz. 

UCIECZKA 
W czołń\l.lce 111c s1i: me zmienia 

Co k1IKadz1ec;lą1 sekund wyclto !zł 
lvlkn rlo orznrlu tnnv 7.~w")ł'łnlk 
W11czew:;K1 u111vKa w111,;hłcu ~ 1 
pr aweJ ~t1'011\ sŻosy W1rl ll!1nle 
Slf'\l.Uk w c1ol;jfHleez11yrn s1npn1u 
1Mptł cz111no~(' pcu·tnerńw. 13,knro 
Z.:H \Z\ \<owal uc-le~·zkę Sam od er 
wal !=:lt: oci re-;?tY. Cxy1hv ten 
:!hlnpuk tak hAf'•ł.1tl ufAł $WJ'l'l1 
.;;1lnn1? J>1 zec·1eż do mety je~rcze 
P0111-4rl \OO kru. 

A w czołówt•e nie mot.na b\. \O 
cą r11e-.:ipod7few~łlł\ ut.•\e<"7kf\ Wv 
C7.uć t.1trlne~o 7..cJenerwowur1la. 
Orłwr-otnle, µannwał w niej Ja· 
kl§ rll1w11y n1ep•1M.011wv wp1 oąt 
spokńJ Slal7~ spe<·e orl raził rnz­
..::z\ f1 łlW!:ill ten plH11 rho~ knłlłt ze 
nie w' 1111e11lll mlvrłr'V si,ha. 001 O· 
z111111ew1twt·1vrh !'lpni1 zen an\ 1eż 
'tli'l4uo ule n1ńwlll o swoich z.amia­
, a1·h 

W1lc·1_ewc;k\e~o pozoc:tawtorio sa­
me1nu '30hle Pocioh11łe tak m~ ~lł­
w1 w1But rOwrueł I z.aw\w-ln•l:y w 
"'z"llOw1·e nie -łP•JQ'lC'7tt'1 ~o 'l 0':111, 
Ale Jefh1oc·„e~r11e 1ne d"t) li do 
zrnn e1·.:?erllł::I ortleglo~t 

Sz05H wiła Się lHk, Jakby kloś 
IE\ -:;pecJnl111e p1 Z\. ~otowHł do ob­
':łer wacl\ p1 zehfeR:11 walki ?1'llta 
.:n\we1ka "'11C'2~wc:;klegq zrn111ej· 
:;;z.lip\C'li się co1 !i'l bar'f111e1 wl<l1ła· 
na h\ła Jak na dłonJ Wiatr wlul z 
r·t.t11v<·h 9fl"ori KL'1la11e to po­
zh~ luh jak r1a1ril7eJ .ilnwy nact 
klei uwulramł. to T.oowu 1>0 pe111 
rnn111ta('h wvpr'05lowvwall i;•~ na 
.:;todelkach lt<'ZFlC w1di't'711ie u~ 
pomoc dmlą<"ego Im w ple•.::y wla 
tru 

Wllczew•ki Jechal tylko w to 
wa1'l\Slwte prowiJrlZt\<..:e~o p1l'Jlłl 
.\iawe1 wńz pr a<;.owy TT e7y~nowal 
l. po~Orll fio CO z.a cel? S~rnotna 
Jazrła lmµonu)ą('a Jesl wp1 aw 

Ozie ale 11iknqo 11le mn7e ernocjo 
oowł:ić . Zosr.qhćnn:v więc z ryłu 
Dwuk1 ot111e po("'ie~za\l<!;my pe 
choWl'H Dr·"tknw!-iklego. Ktń1·~ 
zmle11lul a.11n1t,: pn ~uu11e Nte 1t1nle1 
peehnwo jer'hał I WaJ1q;-1eW<;,kl 
lerlnak 111e zali-'lniCtł c;t~. Meir po 
met i ze odi ah1ał .:i1r·a1v 

RUSZA POSClG 
Na 118 \.;111 lut11v ru11'i1 wy~1 y 

WB flł.ttllł alme W1tc1ews~I .\.le 
rrnrlszerlł )11ż wldoc·zufe wl~4,·iw~ 
cza9 do r'07poczt"r.;•a p11go111. z, e 
i71a nie h\lłł orta 1rucl11a w,c-1er 
pony ślort1ak znulłels1Hł 1emro A 
klerly CHia q1 upa go rlnparlłu 
wrlt:to L?O w 41 odek N lee·~ od 
por.-n1te 1e1 az znu,?c•1cmy lłrler 
i<r~cł ohnk Wt'>jl'lka. po chwl 
li ohnk llllka, to znOw terlz1e Z!::I 
Pija11owo;;:klm I tak w kńłl<n 

TRZYNASTKA TEŻ 
PRZYNOSI SZCZĘSCIE 

Orlprn:zy11ek nie 
jet.luak wsz}stklch. 

ohn"'l1\1'11JP 
W czołówce 

rnojrluJfl si' ~awn<lnlcy mrilej 
WV<;'Zet \l3.t\l 1 J;\t..,h)' 1H:i 'i~ ~11 ·Jf Jrł· 
r) wa 91~ runner tr Z) nAq\v Tu rtle 
w erzn w pr'le-.orlv Numer h 2y· 
n1~1, 1łiwr1IP'> 'łll1e h\f" .ą?,.,„ł!:\\ 

wy. Więckowski dystans 165 km 
µ1 .1el>) ł ,, .;i,a-;1e 4 .>U. I I. WO?flldK 
- 4 50 :.!~. 

A za plecami tch nowa nfe­
nu11eJ zttc11,.:1a wnika - Kr·ulaktł z 
klahi11~k1m W}grywH o cent)rne„ 
li\' 1->l'>lak 

W dJl.;ieJ ott upce Jadą C!11<H) 
łorł11u111e lJllK 1 P11cu1uw~kl nutJ:\C 
z urawe1 s11ouy Vw'łlt:zew~k t!.~O. 
JeCJ'll'lU ua o.;fł:łllllch n1e1, a1·h W il· 
czewc::kl. 11c·z~tc: 7a._-.ew11e 11& <.;Wą 
97\ hkoł:(' prńhuje U(''ieC f~ fTI (8 
1e1n ~>l'zel lc7.) I ~t-:1 Trzej za wnrl­
rncv w ted11akowy1n c7ar;i;ie or1e-­
Jechall 11111~ me1y 

T9k wlt,:c Wilt·zeW~kl u1·arowal 
Je-ł21·1e :;wą u1ew)'goduą - Jak 
si-: zwle1 z~ ł po ?akoł1t·ie11'u etH· 
pu - z.ńhł\ knq711Jkt: t1rle1 R A co 
pr Z) nle,,.le eUtp 11;1qtt;~n1y7 T' H."-3 
te~o w' 110~1 'l ł I km 1 n1espod71an• 
kf nie są wykłur:zone 

WVNIKJ JNDVWIDUALNE 

VIII ETAPU ZIELONA GO· 
RA - JELENIA GORA 

l. 
2 
3. 
4 
5. 
6 
7 
8 
9 

10. 

I . 
2 
3 
4 
5 
6 
7. 
8 
9 

IO. 

Więckowski 4 ~o 17 
Wożntak 4 50 22. 
Królak 4.ti2 43 
Klab1nsk1 45243. 
Ulik 4 52 44. 
P1Janowsk1 4 52 44. 
W;kzewski 4 52 44. 
Wiśniewski 4 52 45. 
t;Hak 4 52 46 
Hadasik 4.52 46. 

PO OS!.\OU ETAPACH 

Wilczewski 38 39 50. 
WOJCik 38 H 50 
Chwiendacz 38 46 51. 
Ulik 38 48 50. 
Wię<'kowsk1 38 51 01 
Hadas1k 38 51 29. 
Królak 38 53 17. 
Klabińsk1 38 54 08 
Wrzesiński 38 56 31. 
Drążkowski 3B 58.48. 

Bykowa mistrzynią 
W Leningradzie zakońc;r;yl 

się turniej szachowy o mis• 
tr:mstwo świala kobiet m .t;dzr 
~ucbistkami radziPckimi: do­
l~ chczasową mislrzyni11, świata 
Rudenko I Rykową. Oslatn• ą 
ulernastą partię wygra.la By­
kowa, zwyciężaj~c w turnieju 
11:6 pkt.. I zdobywając tytuł 
mistrzyni świata. 

Na żużlu 
CZ!;STOCHOWA Ciel. wl.) - W 

spulkanlu towa.-2ysklm zuz.łowcy 
Wlóknla1 za odn1eś1i zwycięstwo 
3~.19 pkt nad Ogniwem - t,<'>dż, 
któ1e wy::,tąp1ło bez szwendrow­
'ikle~o 

Najlepszym zawodnlkłem me„ 
czu byl Miechowski (Częs1ocho­
wa1. Który wyi:uał ws1ys1kle b 1e­
gt I uzy~kal najlepszy czas dnta 
- 1,2» mln. 

Adwo:-cat zwraca uwagę, iż 
klient jego dopiero obecnie w 
całym św:etle ujrz.al swój 
błąd w stosunku do pol!tykl 
WatY'kanu, popierające) m:li­
taryzm niemiecki i .ameryk,ń­
s:t1 i płynące z tej polityki 

Re<laąu:J .• kol•<1lum. Redaktui :r.elrr)' Pt'2.) jmuie ernfalennfe w god:z 12 - 14, sel<1 etan odpuwfe<l2.1ainv w t:1odz. IO - 12 Telefony: ~e11L1 lt.H 1e1erouic•nY i11a UO \ł!\<'ZY <e ""·l si kim• ,1„a1amu. reaakror nl<<:Z '.lit> 14 ~etu e•H•' "'tv<>w 'li~ !t5 dziHI J.IH• l)'lttY .lltl 1g dwd K(I· 
.., ""' nac 
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